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Tajemnicze włamanie 


do gabineíu posła poiskiego w Mosicwie 


WARSZAWA, 26 II. (PAT). 
Dnia 25 b. m. charge d'affaires 
R. P. w Moskwie przesłał ko- 
misarjatowi ludowemu Spraw 
zagranicznych Z. S. S. R. notę 
słowną treści następującej: 

„Polski minister pełnomoe- 
ny Stasmisław Patek wyjechał + 
Moskwy do Warszawy dnia 11 
lutego r. b. Wskutek tego fron 
towe pokoje pierwszego piętra 
domu. zajmowanego przez po- 
selstwo polskie przy ul. Worow 
skiego nr. 21, zostały zupełnie 
nie zamieszkałe. Wśród tych po 


koi znajduje się gabinet służbo | 


wy posła Patka. Dostęp do nie- 
go jest z jednej strony z naroż- 
nego salonu, az drugiej — 
mil jadalnego pokoju. W gabine 
cie tym znajduje się biurko po 
sin i szafy z urzędóowemi papie 
rami, z 
Dnia 16 lutego r. b. 
ZAKRADŁ SIĘ DO POSEI- 
STWA ZŁOCZYŃCA, ` 
który zamknąwszy się w poko- 
ju jadalnym, usiłował kluczem 
ze sobą przyniesionym o@otwo- 
rzyć drzwi do gabinetu posla. 
Przy tej właśnie robocie 6 go- 
dzinie 22.45 
ZOSTAŁ UJĘTY IN FLA- 
GRANTI PRZEZ CZŁONKÓW 
POSELSTWA. 
Poselstwo miało trudności y, 
natychmiastowem wezwaniem 
odpowiednich organów władzy, 
gdyż telefony działały niespraw 
uie, 
MILICJA NA WEZWANIE 
NIE REAGOWAŁA, 
a dyżury noene w komisarjacie 
ludowym spraw zagranicznych 
zostały skasowane, o czem po- 
selstwo nie hyło  poiformowa- 
ne. Dopiera po dłuższych poszu 
kiwaniach członkowie posel- 
stwa odnaleźli szefa protokułu 
p. Floryńskiego, który wezwał 
do poselstwa władze milieyjne. 
Pan Floryński przybył samo- 
chodem poselstwa R. P. na u- 
Hee Worowskiego nr. Zi ug, 
1 min. 45, Władze milicyjne 
zjawiły się tamże o godz. 2.15. 
Złoczyńca podał się za 
DYMITRA, SYNA SIEMIONA, 
PIETROWA, 
był ubrany czysto, nawet do- 
statnio. Niektóre części ubra- 
nia jak spodnie į buty robiły 
wrażenie, że pochodzą z kon: 
peratywy wojskowej. Czapka 
uosiła 
MARKĘ KOOPERATYWY 
WOJSKOWEJ WSPÓŁPRA- 
COWNIKÓW OGPU. 
W kieszeni posiadał kartki 
(„talony*) także kooperatywy 
OGPU. Miał torbę listonosza, 
która miała znak moskiewskiej 
poczty nr. 114. W torbie tej 
mial prosty 
SKÓRZANY PORTFEL DO DO 
KUMENTÓW. 


trzy zaklejone depesze nadane 
w Leningradzie | zaadresowane 
Worowskiego nr. 21, t L gdzie 
się mieści poselstwo, do osób 
zupełnie poselstwu nieznanych. 
Czwartą depeszę miał w kiesze 
ni. Pezałtem zkaleziono przy 
nim  eałe pęki różnorodnych 
krajowych i zagranicznych klu 
czy, obcęgi, nożyk, pilnik, ma- 
łą piłę i inne drobne przedmio- 
ty, służące do precyzyjnej ro- 
boty włamywania. Obok tego 
posiadał niezapisany notatnik | 
ołówek. Miał wreszcie 

DWIE KULKI WOSKOWE 
DŁA ROBIENIA ODCISKÓW 

KLUCZY. 

Przy robocie złoczyńca naj- 
widoczniej pomylił się w wybo 
rze klucza, Usiłował otworzyć 
gabinet posła od strony pokoju 


jadalnego kluczem *niewłaści- | 


wym, który się ` 

ZACIĄŁ. ZGIĄŁ I UTRUDNIŁ 

MU NARAZIE DALSZĄ PENE- 
TRACJĘ. 

Kinez ten, jak się następnie 
okazało, pasował doskonale do 
drzwi, prowadzących do gabine 
tu posła od strony narożnego 
salonu. Pomimo stwierdzenia 


Prace Ki 


tej okoliczności w obecności 
władz zwiazkowych. władze te 
uchyliły się od wypełnienia 
prośby członków poselstwa ca 
do zaznaczenia powyższego w 
protokule. 


Bezpośrednio po pojmaniu 
złoczyńca twierdził, że jest listo 
noszem i przyszedł z depesza- 
mi, potem zaś, jest 

ZWYKŁYM ZŁODZIEJEM, 
który niedawno przybył do Mo 
skwy z Odesy, przyczem upor- 
rzywie powtarzał, że nie został 
przez nikogo do poselstwa po- 
desiany, a działał na własną rę 
kę i wyłacznie w celu kradzie- 
ży. Pomimo tego twierdzenia 
wygląd złoczyńcy, zachowanie 
się oraz zespół pozostałych o0- 
koliczności nadawały sprawie 
ZUPEŁNIE INNY WYGLĄD I 

ZNACZENIE. i 

Złoczyńca pozostawał w sie: 
dzibie poselstwa czas dłuższy w 
takich pokojach, gdzie znajdo- 
wały się kasy, drogocenne 
przedmioty ieżały niezamknię- 
te na siolach, półkach i w wi- 
trynach. Obok pokoju jadalne- 
go, w którym go ujęto, stał o- 


tworem pokój ze srebrami po- 
sajstwa, a bezpośrednio za nim 
sypialny pokój posła, w któ- 
rym znaleźćhy można wiele do 
sabrania, Złoczyńca jednak nie 
poszedł nawet w tę strong, 
NIE RUSZYŁ NIC CENNEGO, 
a dobierał się do zamkniętego 
gabinetu posła, gdzie drogocen 
nych rzeczy nie było. 

NIE O NIE PRZECIEŻ MU 

CHODZIŁO. 

incydent powyższy ma zupeł 
nie inny i zdecydowany tha- 
rakter. 

Z okoliczności sprawy wyni- 
ka, że 
ZŁOCZYNCA MIAŁ WSPOL 

NIKÓW, 


ohmyślony w szczegółach plan |v 


działania orsz miał sposoby do 
wykonania tego planu. 
Twierdzenie złoczyńcy, jako- 
by dostał sie na teren posel- 
stwa przez parkan od sasie- 
niej posesji, po natychralasto- 
wem ` sprawdzeniu sytuacji 
przez władze na miejscu — 
OKAZAŁO SIĘ FAŁSZYWEM. 
Natomiast niektórzy ezłonko 
wie poselstwa zwrócili uwagę, 


nstytucyjne ra 


że w godzinach między 22 min. 
30 a 23 min. 15 kręciło się oko- 
ło poselstwa kilkə podejrza- 
nych postaci oraz, źe na ulicy 
Borysoglebskiej w pobliżu gma 
chu poselstwa stała dość długo 
PUSTA DOROŻKA SAMOCHO- 
DOWA NR. 1117. 

Z chwiła, gdy osobnicy cl 
spostrzegli, że są obserwowani, 
zniki., prawie jednocześnie ed- 
jechała również dorożka samo: 
shadowa. 

Władze sowieckie dotychczas 
sie wykazują w tej sprawie w 
stosunku do poselstwa 
| DOSTATECZNEJ AKTYW- 

NOŚCI, 
nie przeprowadzająe na miej- 
seu szęzegółowego śledztwa i 
` informująe oficjalnie pose! 
stwa o przebiegu sprawy. 

Konstatując powyższe fakty; 
poselstwo R.P. w Moskwie 
zwraca na nie specjalną uwagę 
władz sowieckich i domaga się 
NALEŻYTEGO ICH WYŚWIE. 

TLENTA. 
satysfakcji oraz przedsięwzię 
cia wszelkich kroków, ażeby 
padebnego rodzaju incydenfiy 
nie powtarzały Się w przySzłości 


joczęle 


$pecialma sesja sejmowa ma wiosnę 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
go” telefonuje: 

Wczoraj o godzinie 10 rano od- 
była się narada starszyzny sejmo- 
wej w gabinecie marsz. Świtalskię- 
go. Narada skończyła się około 
godz. 11-ej. 

Według informacji uczestników 
zebrania, tematem obrad była spra 
wa 
sposobu dyskusji nad wnioskiem 

B. B, o rewizji konstytucji. 

Zdecydowano, że najbliższe po- 
siedzenie sejmu t. j. wtorkowe po- 
święcone będzie w-całości rozpra- 
wom nad wnioskiem B. B. 


Głównym referentem będzie wi- 

cemarszałek sejmu 
b. minister Car, 

Dyskusja nie ma być ograniczo- 
na czasem, Chociażby posiedzenie 
iniało się zaciągnąć 

do późnej nocy. 

Marsz. Świtalski pragnie wyczer 
pać w ten sposób w ciągu jednego 
posiedzenia całe tak zwane pierw- 
sze czytanie wniosku. 

Stanowisko opozycji 
dotychczas nie jest wyklarowane. 
Istnieją dwa kierunki; jedni uwa- 
aja, że należy podczas debaty ge- 
neralnej złożyć krótkie deklaracja, 


Proces o Brześć 


wyznaczony 
Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
go”- telefonuje: 


Termin sensacyjnej rozprawy 
przeciwko „Gazecie Bydgoskiej” 
za artykuł pt. „Zdziczenie moral- 
ne”, omawiający sprawę Brześcia 
został wyznaczony na dzień 5 mar- 
ca. 


Wezwania do świadków, wska- 
zanych przed red. Małychę, którzy 


na 5 marca 
mają przeprowadzić dowód praw- 
dy, zostały już rozesłane. Staną 
więc przed sądem jako świadko- 
wie: więźniowie brzescy Korianty, 
Dębski, Popiel, Witos, Lieberman, 
Barlicki i Dubois, oraz pos. Woj- 
ciech Trąmpczyński i b, premjer 
Bartel. 

Rozprawę prowadzić będzie sę- 
dzia Tomaszewski. Oskarżenie pu- 
bliczie wnosi prokurator Blejdorn. 


w których kluby lewicy oświad- 
czą, że Sprawa rewizji konstytucji, 
wobec Panującego Kryzysu ekono- 
micznego, Schodzi na Plan drugi. 

Natomiast przedstawiciele kie- 
runku umiarkowanego opozycji 
sprzeciwiają się temu pogladowi, 
wysuwając hasło przyjęcia udzialu 
w pracy nad rewizją konstytucji. 


Po debacie generalnej, którn zaj 
mie tylko jeden dzień, to jest wto: 
rek, 

wniosek konstytucyjny przejdzie 
do komisji, 
która rozpocznie żmudną pracę dg: 
skusyjną. 
Przypuszczalnie dla drugiego czy 
tania, konstytucji na plenum sejmu 


W każdym Tazie zainteresowanie | zwołana będzie 


sejmu skupia się dziś już nad tem 
zagadnieniem. 


specjalna sesja Sejmowa na 
wiosnę. 


Zgon b. posła Diamanda 


bezpośrednio po powrocie z Amsterdamu 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
go” (Fr.) telefonuje: 

Wczoraj zmarł we Lwowie nie- 
mal bezpośrednio po przybyciu z 
obrad Il międzynarodówki w Am- 
sterdamie wybitny działacz PPS., 
długoletni poseł do parlamentu 
austr jackiego, a następnie sejmu 


polskiego, Hermiaud Diamand. Lie 
czył lat 71. 

Do ostatniego sejmu nie kandy- 
dował. Umarł na atak serca, W 
ostatnich Jatach stan jego zdro- 
wia pozostawiał wiele do życzenia, 
Poseł Diamand był prezesera rady 
naczelnej PPS. 


Żywcem pogrzebani 


KATOWICE, 26 II. (PAT)-— 
W wapienniku w Strzelcach ua 
Śląsku opolskim wskutek od- 
wilży oberwały się masy ziemi, 
zasypując caterech robotników. 


Mimo energicznej akcji ratun- 
kowej nie zdołano zasypanych 
z pod ziemi wydobyć. Akcja ra 
tunkowa trwa, 


27.11 — GŁOS PORANNY — 1931 


ODOL jest niedościgniony pod | Guerre“ (Bliska wojna), Numer: 


względem antyseptycznego dzia- 
łania i przyjemnego smaku. 


Bosy apostoł 


Sytuacja w Indjach, która 
od czasu uwolnienia Gandhie- 
go z więzienia zaostrzyła się 
niepomiernie, doprowadziła da 
momentu, który skupia na so- 
bie uwagę całego świata. Jest 
nim bezpośrednia rozmowa 
przywódcy „budzących się In- 


dji* z wicekrólem Indji, Irvi- 


nem. Dlugo  wzbraniał się 
Gandhi przystąpić do bezpo- 
średnich rokowań z przedsta- 


wicielem władzy brytyjskiej, aż 
wreszcie postanowił w osobl- 
stej rozmowie rozwikłać sytua- 
cję, wytworzoną 'przez powzię- 
te w Londynie na konferencji 
„Okrągłego stołu“  ustanowie- 
nia w Indjach nowego, prawie 
tiutonomicznego zarządu. 

Gandhi przed przybyciem do 
pałacu wicekróla w Delhi, od- 
był długą konferencję z dele- 
gałami londyńskimi Sapru, Sa- 
stri ji Dżajacar. Kiedy nasłapiła 
godzina wyruszenia do Delhi z 
Allahabad, Gandhi zamierzał 
odbyć tę drogę pieszo i boso, 
jednak wskutek nalegań zgo- 
dził się wsiąść do samochodu, 
aczkolwiek wysiadł z niego kil- 
ka kilometrów przed Delhi, od- 
bywając resztę drogi pieszo i 
samotnie, 

Wicekról Indji, Irvin, ocze- 
kiwał już Gandhi'ego i mimo, 
iż godzina jego przybycia wy- 
padła wcześniej, aniżeli go 4- 
czekiwano, odmówił przyjęcia 
gubernatorów Bombayu i Ma- 
drasnu, którzy przybyli z waż- 
nymi raportami. 

Rozmowa Gandhiego z wice- 
królem Indji, prowadzona bez 
świadków, trwała 4 godziny i 
musiała być przerwana wobec 
zbiżającego się zachodu słońca, 
po którym Gandhi nie przyjmu 
je już posiłków i odmawia mo- 
dlitwy. 

Po wyjściu przywódcy 300 
miljonów hindusów z pałacu 
wicekróla, straż angielska od 
dała mu najwyższe honory i 
bosy starzec w białem odzieniu, 
utkanem przez siebie w więzie- 
niu, przeszedł przed szeregiem 
salułujących oficerów i źołnie- 
rzy. 

Wynik tego pierwszego, bt. 
storycznego spotkania Gand- 
hi'ego z Irvinem trzymany Raj | 
narazie w tajemnicy. W każ- 
dym razie ten pierwszy krak 
przyczynić się może do znacz- 
nego uspokojenia w całym kra- 
ju. Ostatnie bowiem dni przy: 
niosły krwawe starcia w Bom- 
bayu i Benaresie, których ofia- 
rami padło kilkudziesięciu hin- 
dusów i kilku policjantów an- 
głelskicb. 

Pisma londyńskie z okazji 
tego spotkania wydały nadzwy 
czajne dodatki, podnosząc w 
wysokich słowach niezwykłą 
godność, jaką potrafił zacho- 
wać w ciągu całej kampanji nie 
podległościowej Mahatma Gand 
hi, boss apostoł  sprawicali- 
wości“. 

£ + 

W dniu onegdajszym w pa- 
facu wicekróla Irvina, w New 
Delhi, kontynuowane były roz- 
mowy Gandhi'ego, dotyczące 
ustalenia warunków ,zawie- 
szenia broni“ w dotychczaso- 
wej kampanji niepodległościo- 
wej przeciwko rządowi brytyj- 
skiemu. 

Rozmowa trwała znów 4 go- 


* 


Warszawa w $ruzach... 


Przyszła wojna świałowa w ilusźracji 


Francuskie czasopismo jlustro- 
wane „Vu wydało specjalny 
numer p. t. „La prochaine 


ten jest świetnym dokumentem 
pacyfistycznej propagandy 
francuskiej. Autorami tekstu są 
politycy i literaci, a mianowi- 
cie Paul Paimleve, Jean Pierre- 
feu, Pierre Dominique, Ber- 
trand de Jouvenel i wielu in- 
nych. Z miemców zabierają 
głos Henryk Mann i gen. von 
Seeckt, z anglików Lloyd Geor- 
ge i H. G. Wells, Na tytułowej 
ilustracji widzimy Paryż w no- 
cy, na który spadają gazowe 
bomby i granaty. Na innej ilu- 
stracji widzimy wieżę Eiffla, 
wysadzoną w powietrze bombą 
rzuconą z aeroplanu. Widzimy 
też posiedzenie parlamentu, w 
którem biorą udział posłowie 
w maskach gazowych na twa- 
rzy, Pierre Dominique opisuje 
pierwszą noc po wybuchu woj- 
ny. Mamy przed sobą prawdzi- 
we inferno ludności cywilnej, 
padającej ofiarą trujących ga- 
zów. Jean Pierrefeu, który wsła 
wit się książką „Plutarque a 
menti*, demaskującej  kłamli- 
wość oficjalnych komunikatów 
wojennych, daje nam znowu 
w formie przyszłych komuni- 


katów wojennych historję przy 
szłej wojny światowej. 


Wojna wybuchła między 
Niemcami a Polską. Liga naro- 
dów obraduje, ale nim zapadła 
decyzja w lidze narodów, wy- 
buchła wojna wszystkich prze- 
ciwko wszystkim. Niemcy dzię- 
ki swemu rozwojowi techniki 
zajmują znowu Belgję i północ 
ną Francję. Walezą ze sobą nie 
tylko armaty, karabiny maszy- 
nowe i tanki, lecz jakieś pie- 
kielne maszyny, które zatruwa- 
ją setki kilometrów kwadrato- 
wych. Paryż, Berlin, Warszawa 


Rzym, Frankfurł, Nancy, Drez- 
no, Lyon, Florencja w gruzach 
Ludność o ile nie wyginęła, 
chroni się w pieczarach i la- 
sach. Potem front znowu się 
stabilizuje jak w roku 1918 i 
żadna ze stron nie może od- 
nieść zwycięstwa. Rosja, która 
z początku wojny jest neutral- 
na, wkracza ze swoją miljono- 
wą armją i ogłasza rewolucję 
Światową. Europa jest już zu- 
pełnie wyniszczona. 

Oto mniejwięcej treść tego 
ciekawego dokumentu przeciw 
ko przyszłej wojnie światowej. 
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Czy reumatyzm i podagra są ulęczalne? 


W tej kwestji niezmiernie dla wszy- 
stkich cierpiących ciekawym przy- 


.czynkiem jest list p. J. Szerra, Lwów, 


ul, Lindego 2 II p. w którym p. S. pi- 
sze nam m. i: 
piałem na reumatyzm oraz okropne 
rwanie w prawej nodze. Przez ten 
czas używałem niezliczonej ilości róż- 
nych środków leczniczych, jakoteż 
dwa razy byłem w miejscowościach 
kąpielowych zagranicą. 
jednakowoż tylko przejściowy, bóle | 
zawsze wracały i nie odczuwałem po- 
prawy. Przed około trzema miesiąca- 
mi zwrócił mi mój znajomy uwagę na 
Togal, który natychmiast nabyłem 
w aptece. Togal zażywałem codzien- 
nie trzy razy po dwie tabletki, 


czną ulgę, a w trzecim pozbyłem się 
tej przykrej dolegliwości i jestem jak 


od lat kilkunastu cier- | 


Skutek był | 


Już | 
w pierwszym tygodniu odczułem zna- | 


nowonarodzony. Tabletki Togal będę 
| każdemu cierpiącemu chętnie polecał. 
Podobnie jak p. S. donosi nam wiele 
tysięcy, którzy przyjmowali Togal nie- 
tylko przy reumatyzmie, bólach i rwa- 
niu w stawach, lecz przedewszystkiem 
także przy podagrze, bólach nerwo- 
wych, głowy, grypie i przezsiębieniach. 
Togal bowiem uśmierza natychmiast 
najsroższe bóle i usuwając w natural- 


w zarodku zwalcza te niedomagania. 
Tabletki Togal są nieszkodliwe dla 


szło 6.000 orzeczeń lekarskich. Wy- 
próbujcie więc sami dziś jeszcze, lecz 
żądajcie zawsze we wlasnym interesie 


oryginalnych tabletek Togał. Niema 
bowiem nic lepszego! Do nabycia 
we wszystkich aptekach. 1046-4 


„Dsłiaimie osirzeżemie?" 


Bezrobocie i brak gośówki ma. zapomogi 


Socjaldemokratyczna 
związków zawodowych w Buda 
peszcie zwołała przed kilku 
dniami kongres nadzwyczajny, 
poświęcony zagadnieniu bezro- 
bocia. Jeden z delegatów o- 
świadczył, że w przemyśle wę 


| gierskim jest 150, a w rolnic- 


twie 300 tysięcy bezrobotnych, 
wobec czego, doliczając rodzi- 


dzy. Liczba ta nie 
robotnej inteligencji i dziesiąt- 


grr 


rada | ków tysięcy drobnych posiada- 
H: którzy również głodują. 


„Przed kongresem — ośŚwiad 
czył mówca, — poszliśmy dt 
premjera i zapytaliśmy go. 
czem możemy uspokoić deleg2- 
tów 
wiedział, że rząd nie posiadń 
pokrycia na zapomogi dla ber: 


|robotnych, że więc w tej dzie- 
ny, stwierdzić trzeba, Ze na Wę|dzinie nie możemy się nicz :5> kongresu bardzo 
grzech przeszło mil ludzi wy spodziewać, pozatem 
danych jest na e ne |nikował nam, 
awiera bez-| dzień pracy nie może być wpro swych wywodów: 
Ae, 


aere w nocie, 


SALON "MÓD 


p.t gg 


„ ALA RUBINSTEIN | 
AU PETIT PARIS" | 


Zawiadamia Sz. 
wróciła z Paryża z najnowszą ko- 
lekcjąmodeli wiosennych i letnich 


E pode Piotrkowska 81 tel. 138-65. 


klijentelę, iż po- 


KIT 


dziny i przerwana została na 
skutek życzenia Gandhi'ego, 
który przed powzięciem osta- 
tecznych decyzji, zamierza od 
być wspólną konferencję z przy 
wódcami ruchu wolnościowega. 

Opuszczając pałac królewski 
Gandhi na zapytanie dziernika 
rzy, czy zbliża się wreszcie er 
pokojowego współżycia hindu- 
sów z anglikami. odrzekł: 

— Ze swojej strony czynię 
wszystko, by zapobiec dalszym 
męczarniom mego ludu — resz- 
ta zależy od Anglji. Jeżeli w 


Londynie zdołano zrozumieć, 
że opór 300 miljonów ludzi, 
walczących o wolność, nie da 
się przełamać, niechże ludzie, 
stojący u steru rządów, wycią- 
gną z tego stwierdzenia nieod- 
zowne konsekwencje. 

Droga, którą przebył Gandhi 
od pałacu wicekróla do domu, 
w którym zamieszkał, była usła 
na kwiatami i karteczkami, na 
których wypisane były słowa: 

„Błogosławiony niech będzie 
ten, który walczy į cierpi za 
uas wszystkich!“ 


robotniczych. Premjer odpo 


` zakoma-| styczne. 
że 8 godziany 


pracodawcy stanowczo się te- 
mu opierają“. 

W odpowiedzi na 
wienie poszczególni 
prowincji domagali się powtó- 
rzenia demonstracji wrześnio- | 
wych. Ich słowa spotkały się z 
burzliwymi oklaskami. Wogóle 
radykalne nastawienie delega- 
tów prowincjonalnych było dla 


ko przemó- 
delegaci z 


powiedział w zakoñczeniu 

„Wzruszeniem ramion czyn- 
ników miarodajnych nie moż- 
na już dzisiaj rozwiązać proble 
mu bezrobocia. Jeśli sprawy 
tak się potoczą dalej, to nikt 
nie będzie się mógł dziwić, gdy 
bezrobotni stracą rozsądek i 
staną na stanowisku, że jest im 
już wszystko jedno, ponieważ 
i tak nie mają nie do stracenia. 
Ten kongres jest ostatniem o- 
strzeżeniem. Nadszedł czes dzia 
łania!“ 


niaya George 


wygłosił pełną temperamentu 
mowę przeciwko „baronom fi- 
nansowym* z City. 


| serca, żołądka i innych organów. Prze- | 


charaktery- | 
Wspomniany mówca | 
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nowy wieceprzewodniczący pars 
lamentu Rzeszy. 


Organ P.P.S. Fr. Rew. 
przestał wychodzić 


Warsz. koresp, 
go” telefonuje: 

„Przedświt? organ codzienny 
PPS. frakcji rewolucyjnej, a ostat 
nio grupy p. Moraczewskiego, prze 


„Głosu Poranne- 


ny sposób pierwiastki chorobotwórcze, | Stał wychodzić z dniem  wczoraj- 


szym, W odezwie wydawnictwa 
czytamy, że stało się to naskutek 
trudności materjalnych, które wie- 
lokrotnie stawiały pismo w obli: 
<zu likwidacji. 


Wolnoprzesiediność 
adwokatów 


Na bieżącą sesję sejmową 
wpłynie opracowywany obec- 
nie przez ministerstwo sprawie 
dliwości projekt jednolitej or- 
dynacji adwokaciej. 

Chodzi tu o zniesienie ograni 
czenia poiegającego na tem. że 
adwokaci 2 jednej dzielnicy 
kraju nie mają prawą osiedla- 
nia się i praktykowania w im- 
nej dzielnicy. 


Minisfer Czerwiński 


otrzymał order węgierski 


Regent Król. Węgier Mikołaj 
Horthy odznaczył wielką wstę- 

są węgierskiego Krzyża Zasłu- 
gi p. min. dr. Lubomira Czer- 
wińskiego, Uroczystego dore- 
czenia dokonał poseł węgierski 
p. min. dr. Piotr Matuska w o- 
becności wyższych urzędników 
min. oświaty, min. spraw zagra 
nicznych, reprezentantów Uni- 
wersyłetu i Warsz. Towarz. na- 
ukoówego. Równocześnie został 
dekorowany węg. Krzyżem Za- 
sługi IV klasy p. Stan. Milewski 
- Lipkowski z min. spr. zagi 


Henderson u Mussa- 
liniego 

„RZYM, 26, 2. (PAT). Mussolini 
w obecności ministrów Grandi'ego 
i Sirianni'ego przyjął Hendersona 
i Alexandra. Rozmowa, dotycząca 
projektu układu morskiego, trwała 
godzinę. 
KUKODODCOGODDODOCOOOGOCOO 
Kto miłuje zwierzęta po 
winien być członkiem 
Towarzystwa Opieki 

nad Zwierzętam . 


eebe? 


ODSKONAŁA 
ORZEŹWIAJĄCA 


Zapat WSZĘDZIE 


LJ 
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27.11 — „GŁOS PÓRANNY” — 1931 


Skazani w Często- 
chowie 


przewiezieni do wię- 
zienia w Piotrkowie 


CZĘSTOCHOWA, +6 II. 
(PAT). Obydwaj skazani w pro 
cesie o zabójstwo w kasie cho- 
rych Kaczyk i Czempliński 
dziś w nocy pod siłną eskortą 
przewiezieni zostali na dworzec 
kolejowy, skąd odsławiona ich 
do więzienia śledczego w Piotr 
kowie. 


Afera naffowa 


Kradzież nafty z ruro- 
ciągów 

LWÓW. %6 II. (PAT). Dono- 
szą z Drohobycza, że afera naf- 
towa zatacza coraz szersze kre- 
gi. Kradzież ropy z rurociągu 
uprawiała nietylko kopalnia 
„Maryna“, lecz również i inne. 
Obecnie ujawniono, że kopal- 
nia „Nadzieja“, będąca wlasno- 
ścią jednego ze znanych prze- 
mysłowców, który zdołał zbiec 
zagranicę, dopuszczała się tych 
samych sprzeniewierzeń. Wła- 
dze aresztowały szwagra wła- 
Ścicielą, który był kierowni- 
kiem kopalni. 


Żona lekarza 
zastrzeliła rywalkę 


POZNAŃ, 26, 2. (PAT). Wczoraj 
popołudniu p. Staaisława Leśniew- 
ska, żoną kapitana lekarza, zastrze 
Dia dwoma strzałami z brauninga 
24-letnią Alinę Czyżewską. Tiem 
zbrodni była podobno zazdrość. Po 
dokonaniu zabójstwa  kapitanowa 
Leśniewska udała się do komisarja 
tu i po złożeniu zeznań została a- 
resztowana. 


Infruz u Hindenburga 


Skazany na 6 tygodni 
więzienia 

BERLIN, 26 II. (PAT). 
Sprawca zajścia w pałacu pre- 
zydenła Rzeszy Hindenburga 
Rroll, pochodzący z niemieckie 
go G. Śląska, skazany dziś zo- 
stal przez sąd w trybie doraź- 
nym na 6 tygodni więzienia za 
wykroczenie przeciwko przepi- 
<om o posiadaniu broni palnej. 
Prokurator, uwzględniając oko- 
liczności łagodzące, domagał 
się skazania oskarżonego na 2 
miesiące i 3 tygodnie  więzie- 
nia. Broll, jak stwierdzono pod- 
czas przewodu sądowego, był 
już dwukrotnie karany sądow- 
nie. 


— 


3 


POPRAWAw MARCU? 


Instytut badania konjunktur go- 
spodarczych i cen w następujący 
sposób charakteryzuje obecną sytu 
ację gospodarczą: 

Ograniczanie rozmiarów wytwór 
czości przemysłowej przybrało w 
styczniu silniejsze rozmiary niż w 
grudniu. Ogólny wskaźnik produk- 
cji przemysłowej obniżył się ze 
102,0 w grudniu do 95.4 w stycz- 
niu, Jakkolwiek wzrastająca w dal 
Szym ciągu liczba bezrobotnych 
wskazuje na to, że redukcja wy- 
twarzania odbywała się również i 
w lutym, to jednakże zmniejszenie 
się tempa wzrostu bezrobocia W 
ciągu ostatnich kilku dni zapowia- 
da zbliżający się koniec procesu 
ograniczania produkcji, 

Sytuacja w gałęziach produkcji 
dóbr wytwórczych kształtuje się 
nadal niepomyślnie. 


W PRZEMYŚLE WŁÓKIEN- 
NICZYM 
nastąpiło w styczniu dalsze zmniej 
szenie się rozmiarów produkcji 
przy skurczonych obrotach. W naj 
bliższej przyszłości otwierają się 
możliwości rozszerzenia zbytu z u- 
wagi na brak zapasów towarów 
wiosennych i letnich na składach 
oraz ze względu na znaczną popra- 
wę wypłacalności. Odsetek prote- 
stów wekslowych w łódzkim okrę- 
gu włókienniczym, który w kwiet- 
niu 1930 r. wynosił 15,73 proc., 
wykazywał od tego czasu niemal 
nieprzerwaną tendencję zniżkową, 
a w styczniu roku bieżącego spadl 
do 3,27 proc. tj. do poziomu pra- 
wie normalnego. Podobnie silna po 
prawa wypłacalności dała się za- 
uważyć również i w okręgach kon- 
sumcji tkanin. Przemysł włókienni 


czy może Sie więc spodziewać wzro 
stu obrotów celem uzupełnienia 
składów w handlu; być może, iż 
WZROST OBROTÓW NASTĄPI 
JUŻ W MARCU, 

z uwagi na zbliżający się okres 
świąt wielkanocnych. 

Położenie rolnictwa było w stycz 
niu wyjątkowo ciężkie, 

W Kkonjunkturze światowej daje 
się ostatnio zauważyć pewne 

ZAHAMOWANIE PROCESÓW: 

SPADKOWYCH. 

Zmniejszyły się zapasy niektórych 
surowców dla przemysłu, a przede 
wszystkiem bawełny i ropy nafto- 
wej. Z końcem stycznia į z począt- 
ku lutego rozpoczął się ruch zwyż- 
kowy cen bawełny j niektórych 
metali. Zwiększyła się w dalszym 
ciągu płynność na ważniejszych 
rynkach pieniężnych, a w lutym 


Traktat z Niemcami przyjety 


przez sejmową komisję do spraw zagranicznych 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
go” (Fr.) telefonuje: 

Wczorajsze posiedzenie Sejmo- 
wej komisji do spraw zagranicz- 
nych poświęcone sprawie traktatu 
handlowego z Niemcami miało 
przebieg b. ożywiony. Traktat 
wprawdzie został przyjęty: ale 
zaszły incydenty wskazujące na 
brak harmonji co do tej sprawy W 
łonie większości sejmowej. Już 


Jeszke, z klubu rządowego, zaleca 
jac przyjęcie traktatu, wygłosił 
właściwie przemówienie przeciw- 
traktatowe. Wczoraj p. Jeszke, 
który jest posłem z Poznańskiego, 
oświadczył: 

— Nie mogę głosować za trakta 
tem. Wstrzymuję się od głosowa- 
nia. 


Drugi incydent zaszedł między 


przedwczoraj referent komisji, p.| posłem Radziwiłłem, prezesem ko- 


Dok (3 miesięcy 


Poiska za reforma kalendarza 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
go” telefonuje: 

W gmachu ministerstwa przemy 
słu i handlu odbyła się pod prze- 
wodnictwem prof. Edwarda Lipiń- 
skiego wielka konferencja, poświę- 
cona omówieniu sprawy reformy 
kalendarza, zaproponowanej przez 
ligę narodów. 

Po ożywionej dyskusji ustalono: 
że stanowisko większości zebra- 
nych jest przychylne dla przepro- 
wadzenia reformy, przyczem więk- 
szość wypowiada się za projektem 


otrzymali pocztą berlińscy dygnitarze policyjni 


+= 


BERLIN, 26 II. (PAT). 
Wczoraj wieczorem prezydent 
policji berlińskiej Grzesiński i 
b. prezydent policji Zórgiebel 
otrzymali przesyłki pocztowe. 
zawierające pudełka od zapa- 
łek, wypełnione skrawkami na- 
pieru 1 taśmą  celuloidową. 
Przy otwarciu tych przesyłek 
przez b. prezydenta policji Zór 


giebela z pudełka buchnął wiel 
ki płomień z powodu zapale- 
nia się od zapałki zawartości 
pudełka. Nikt przytem na szezę 


ście nie odniósł żadnego szwan $ 


ku. Fakt ten dał dziś podstawę 
do szerzenia się Tano pogłosek, 
iż ua b. prezydenta policji her- 
lińskiej urządzony był zamach. 


Moralny przymus i niewolnictwo 


Inżynierowie sowieccy z oskarżonych— 


$ 


MOSKWA, 26 II. (PAT). 
Dwuch młodych inżynierów Ko 
czan i Władymirski stanęli w 
Leningradzie przed sądem pu- 
blicznym za to, że odmówili 
wyjazdu na roboty do Kuzbas- 
su. Na procesie obecnych było 
zgórą 500 inżynierów i techni- 
ków. Proces, który miał nosić 
poglądowy charakter, wskutek 
stanowczej i nieugiętej posta- 
wy oskarżonych, przybrał cał- 
kiem odmienną formę. Podsą- 
dni nietylko nie przyznali się 


oskarżycielami 


do żadnej winy, lecz odwrotnie 
oskarżyli włądze sowieckie o 
stosowanie moralnego przymu- 
su i niewolnictwa. Obu podsą- 
dnych przekazano sądowi okrę- 
gowemu, celem pociągnięcia 
ich do odpowiedzialności kai: 
nej za tego rodzaju wyzywają 
ec zachowanie się w sądzie 

MOSKWA, 26 II. (PAT, 
W dniu 1 marca b. r. rozpocz: 
nie się w Moskwie nowy proces 
pottyczny, przewyższający raz 
miarami znany proces rartji 


` 


reformy, opartym na podziale ro- 
ku na 13 miesięcy. 

Przedstawiciel izby handlowo- 
przemysłowej, oraz przedstawiciel 
centralnego związku pol. przem. 
górnictwa handlu i finansów wypo- 
wiedzieli się raczej za drugim pro 
jektem, utrzymującym podział ro- 
ku na 12 miesięcy, lecz stabilizują- 
cym długość kwartału przez wpzo- 


—q T Rs = 


$iraszny orkan 
na wyspach Fidżi 
WELLINGTON, 26 II. 
(PAT). Na wyspach Fidżi szale 
je arkan. W wielu miejscowo- 
ściach nastąpiły powodzie. Oko 
ło 180 osób utonęło. Orkan zer 
wał szyny z toru kolejowego w 
pobliżu Lautoka i zburzył la- 
tarnię morską w Nadu. 


Samolof rozbił się 
mierć dwuch lotników 


MELBOURNE, 26 II. (PAT). 
Samolot wojskowy z obozu ćwi 
czebnego w Seymour, lecący 7 
szybkością 180 mil na godzinę, 
Spadł i rozbił się. Dwaj piloci 
ponieśli śmierć. 


x 


przemystowej. Na lawie oskar- 
żonych zasiądzie 15 osób pod 
zarzutem należenia do organi. 
zacji mienszewickiej i prowa- 
dzącej działalność kontrrewolu 
cyjną i sabotażową. Organiza- 
cja ta miała jakoby zwolenni- 
ków w centralnych ciałach ko- 
munistycznych, jak w komisa- 
rjatach ludowych, w Ranku 
państwa, w centralnych wla- 
dzach kohunistycznych i t. d. 


Oskarżenie wnosi prokurator 
Krylenko, znany z procesn 
szachtyńskiego i partji przemy | 
słowej. 


misji i pos. Winiarskim z Kl. Nar. 
P. Radziwiłł nie chciał pozwolić, 
by p. Winiarski przemawiał dłużej 
niż 5 minut, gdyż w tej sprawie za 
bierała już głos diuższa koiejka 
mówców z Ki. Nar, wobec czego 
p Winiarski zrzekł się głosu, przy 
czem członkowie Kl. Narodowego 
nie taili swego niezadowolenia ze 
sposobu prowadzenia obrad przez 
pos, Radziwiłła, 


wadzenie „białego dnia”, zamiast 
365 dnia rokn. Przeciwko temu pro 
jektowi wystąpił jednak delegat ży 
dowskiej gminy wyznaniowej, oraz 
delegat centrali związku kupeów, 
a to ze względu na święto „saba- 
tu”, które musiałoby być ruchome 
po wprowadzeniu do kalendarza 
„białego dnia”. 


Ostatecznie ustalono, że na spe- 
cjałnej konferencji ligi narodów 
dła rozpatrzenia zagadnienia refor 
my kalendarza, która odbędzie się 
w Genewie w październiku r, b, de- 
legacja polska poprze projekt 
wprowadzenia kalendarza 13-mie- 
sięcznego. 


_ Położenie gospodarcze w oświetleniu Instytutu Badań Konjunktur 


dał się zauważyć wzrost kursów 
akcji i obligacji. 
Sytuację światową pogarsza 


zresztą zaostrzający się stan woj- 

ny gospodarczej między państwa- 

mi, który prowadzi do nieustanne 

go 

PODNOSZENIA CEŁ I UTRUD- 

NIANIA WZAJEMNYCH STOSUN 
KÓW HANDLOWYCH. 

Cła z narzędzi obrony stają się 

narzędziami wojny, a to poprzez 
kartele í dumping. 
BRAK ZAUFANIA, WYWOŁANY 
CZYNNIKAMI POLITYCZNEM! 
uniemożliwia przepływ  długoter= 
minowych kapitałów z krajów, w 
których kapitałów tych jest nad- 
miar, do krajów ubogich, co rów. 
nież hamuje wyjście z kryzysu. 

Jeżeli chodzi o ocenę możliwoś- 
ci dalszego rozwoju konjunktury 
w Polsce należy wziąć pod uwagę 
znaczne natężenie procesów likwi- 
dacyjnych na rynku wewnętrznym. 
W przemysłach konsumcyjnych o- 
graniczenie produkcji jest tak 
znaczne, zapasy zaś tak niewielkie 
że objektywne 
MOŻLIWOŚCI POLEPSZENIA SY- 

TUACJI WYDAJĄ SIĘ BYĆ 

DUŻE 

Przewidywanie w obecnej lazie 
jest jednak niezwykle utrudnione 
ze wzgledu na ogromne znaczenie 
NASTROJÓW PSYCHICZNYCH 
fodczas każdej depresji. Aby po 
dokonaniu się procesów likwidacyj 
nych nastąpiła po depresji popra- 
wa, musi być m. im. przezwyciężo- 
ny ów nastrój pesymizmu. Role 
czynnika pobudzającego mógłby 0- 
degrać także silniejszy dopływ ka 
pitałów zagranicznych. 

Zważywszy powyższe, usprawie* 
dliwione wydaje się oczekiwanie, 
że 
NA WIOSNĘ R. B. ROZPOCZĄĆ 
SIĘ MOŻE W POLSCE WZROST 
AKTYWNOŚCI GOSPODARCZEJ, 
którego natężenie i trwałość zale- 
żeć będą głównie od rozmiarów do 
pływu długoterminowych kapita 
łów zagranicznych. 


(Iskra) 
% x * 
WIEDEŃ,.26 II. (PAT). =e 
Austrjacki instytut dla bada- 


nia konjunktur ogłasza sprawno 
zdanie, z którego wynika, że » 
końcem r. 1930 nastąpiło wiel- 
kie złagodzenie depresji. gospo- 
darczej i że widoki w nowym 
roku przedstawiają się nieco ka 
rzystniej. W każdym razie przy 
puszczać należy, że depresja zo 
stała przezwyciężona. 


E Eege 


Marsz. Piłsudski jest zdrów 


Wiadomość podana przez pisma szwedzkie 
zdementowana 


W dziennikach szwedzkich poja-, dem do Futchalu p. 


Aleksandry 


wiły się wiadomości, pochodzące z| Piłsudskiej. 


Lizbony, że przebywający na Ma- 
derze marsz. Piłsudski zachorował 
na zapalenie płuc. 

Informacje pism szwedzkich łą- 
czyły wiadomość o chorobie marsz. 
Piłsudskiego z zamierzońym wyjaz 


Na zapytania nasze, osoby poin 
formowane zakomunikowały nam, 
że szwedzkie wiadomości o choro- 
bie marsz. Piłsudskiego są niepraw 
dziwe. 


zatwierdzony przez Sąd Najwyższy 


Warsz. koresp. „Głosu. Poranne- 
go” telefonuje: 

Wczoraj na wokandzie sądu naj 
wyższego znalazła sie sprawa b. 
posłanki „„ Wyzwolenia”, p. Treny 
Kosmowskiej, która na jednym z 
wieców w Lublinie użyła. w stosun 
ku do ówczesnego prezesa rady mi 
nistrów, marszałka Józefa Piłsud- 
skiego szeregu "` obraźliwych wyra- 
żeń. 


Sąd lubelski (grodzki) dopatrite 
jąc sie w czynie p. Kosmowskiej 
nieposzanowania władzy — skazał 
ją za to na 6 miesięcy więzienia. 

Wydział odwoławczy tamtejsze- 
go sądu okręgowego wyrok ten za 
twierdził, Na skutek skargi kasa- 
cyjnej ze strony obrońców — spra 
wę tę rozważał wczoraj sąd naj- 
wyższy, który wyrok dwu instancji 
również zatwierdził, 


Dr. med. 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych 


POŁUDNIOWA 28 
tel. 201-93 


Od 8—11 rano i 5—9 w. 
W niedziele od 9—1 


Dla niezamożnych ceny lecznic. 


Szosy zaludnione 
moiorami 


nie znoszą podgazowa- 
nych kierowców 


Henry Ford pisze w jednem z a- 
merykańskich czasopism: 

„Wierzę w prohibicję, ponieważ 
wierzę w wiek przemysłu. Okres 
konia i wozu już minął, a wraz z 
nim musi zniknąć alkohol. Społe- 
czeństwo mogło się z wysokości ko 
zła narażać na wypadki, na które 
nie może sobie pozwolić przy kie- 
rownicy auta. W soboty wieczorem 
szosy pelne były wozów:i powozi- 
ków, a knajpy zapełniali goście. 
Po zakończeniu libacji banda nie- 
odpowiedzialnych mężczyzn wywle 
kała swoje pojazdy na szosę, usta- 
wiając łby końskie w kierunku do- 
mu i porzucając lejce na wolę losu. 
Konie były trzeźwe ji trafiały do 
stajni, Jeśli chcemy, aby nasze szo 
sy byly znowu usiane knajnami, 
to będziemy musieli odstawić samo 
chody i powrócić do pojazdów kon- 
nych. Automobile nie jadą właści- 
wie, gdy nie są właściwie kierowa- 
ne. Nie znają one drogi do domu. 
Wiek przemystu, który zlikwido- 
wał lejce, kozły i samodzielne ko- 
nie, nie może otaczać swoich szos 
„koncesjonowanemi knajpami”. Szo 
sy, zaludnione motorami, nie zno- 
szą podgazowanych kierowców”. 


Dr. J. Nadel 


akuszerja 
i chorob. koblece 


Godz. przyjęć od 3—5 po poł. 
Pomorska 7, fel. 1217-84. 


BIBLJOFIL. 

— Dwu książkom najwięcej w ży 
ciu zawdzięczam: książce kuchar- 
skiej matki i książeczce czekowej 
ojca. 


G PŚ ZELL LEK DI ANNĄ a BEKAR Ak 
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Przybył do Londynu Charlie 
Chaplin, witany owacyjnie przez 
zebrany przed dworcem olbrzymi 
tłum, który przez wiele godzin cze 
kał cierpliwie na przybycie słynne 
go aktora filmowego. Chaplin, po 
opuszczeniu wagonu, niezwykle 
wzruszony, uściskał zawiadowcę 
stacji, następnie po kolei zaczał 
ściskać wszystkich kolejarzy i po- 
licjantów, powstrzymujących na- 
pór publiczności. Tłum, ogarnięty | 


szalonym entuzjazmem, przerwał | 


kordon i porwał Chaplina na ramio 
na, poczem w tryumfie zaniósł go 
do samochodu, Chaplin wdrapał się 
na dach samochodu i tam usiadi- 
szy, wymachując kapełuszem i la- 
ską, ze łzami w oczach  przyjmo- 
wał owacje rodaków swoich, pocho 
dzi on bowiem z Kenington, przed- 
mieścia Londynu. O entuzjazmie, 
jaki ogarnął Londyn z chwilą po- 
wrotu Charlie Chaplina, świadczy 
okoliczność, iż pojawia się projekt 
postawienia pomnika Chaplinowi w 
jednym z parków londyńskich i 
przemianowania jednej z ulic na 
zdrobuiałą nazwę wielkiego arty- 
sty: Charlie. 


= z = 


Chaplin przybył do Londynu, 
by zobaczyć europejską Gremie 
rę swego nowego filmu „Swia- 
tła Miasta, nad którym prato- 
wał 3 lała (a który zdobył so- 
bie w Hollywood olbrzymie pe- 
wodzenie, przerastające wszyst 
kie dotychczasowe sukcesy je- 
go niezapomnianych kreacji), 
Już sam początek filmu, który 
jest całkowicie „niemy“, poza 
niezwykle subtelną synchroni- 
zacją rytmu wielkiego miasta, 
w którem toczy sięcała akcja, 
jest niezwykły. Odbywa sie 
właśnie na jakimś wielkim. pla- 
cu odsłonięcie pomnika „boha- 
tera narodowego*, wszystko je- 
dno jakiego. Za chwilę mają o- 
paść płótna zasłaniające oólbrzy 
mi posąg, delegacje, sztandary, 
wieńce i orkiestry dokoła po- 
mnika. Wreszcie z pewnym 
trudem opadają płócienne za- 
słony i... w faldach płaszcza mo 
numentalnej figury leży skulo- 
na, a tak dobrze Światu znana 
postać bezdommego nędzarza - 
Chaplina, który tam właśnie 
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harlie Chaplin w Londynie 


na premierze swego nowego filmu „Światła Miasta" 


Chaplin rozdaje autografy. 


znalazł sobie bezpieczne schre- 
nienie przed złem zimnem nie- 
przytulnego miasta. 

Wszystko, eo się dzieje dalej 
jest historją najszlachetniejsze: 
go, bezinteresownego idealisty, 
który, choć sam nic nie pósia- 
da, za wszelką cenę, z naraże- 


niem się na tysiąc bolesnych u- 
pokorzeń, pragnie opromienić 
cudze niedole własnym, dobro- 
Uiwym uśmiechem. 

Międży widzami znajdował 
się również... Einstein, który o- 
dezwał się w ten sposób do 
Chaplina: 


Romans króla Albanii 


Jak Achmed Zogu narażał swe życie dla kobiety 


Prasa wiedeńska przynosi na 
dal interesujące szczegóły 
historji ostatniego zamachu na 
życie króla albańskiego. Zdawa 


MJR. TOPOLA 
adjutant królewski zabity podczas 


zamachu, niezwykle podobny do 
Achmeda Zogu. 


ło się dotychczas, że król Ach- 


do | med Zogu przyjechał do Wied- 


nia, by się leczyć. Wedle pew- 
nych wersji zdaje się 
że inne pubudki nim kierowały 
Oto dnia 14 stycznia b. roku 
przyjechała do Wiednia baro- 
nówna Franciszka Janko wraz 
ze śwoją siostrą Marją Janko. 
Od tego czasu król Achmed Zo 
gu codziennie spotykał się z 0- 
bu sicstrami w rozmaitych lo- 
kalach, a wkrótce policja wie- 
deńska stwierdziła, że baronów 
na Franciszka Janko jest przy- 
jaciółką króla. Rozumie się, że 
nietylko policja, ale i reporte- 
rzy wiedeńscy zainteresowali 
się romansem królewskim. Wy 
kryli więc, że obie siostry Jan- 
ko, z których: Frauiciszka liczy 
lat 25 a Maria lat 40, są wie- 
denkami i córkami pewnego o- 
grodnika. Franciszka Janko 


|jest niezwykle piękną kobietą, 


a w dodatku artystką. Król Ach 
med Zogu poznał ją jeszcze 
przed kiłku laty, zanim został 
królem i odtąd nawiązał się 
między nimi stosunek bardzo 


jednak, 


głeboki, Żadna siła nie była 
w stanie oderwać króla od jego 
przyjaciółki chociaż starał się 
c to sam Mussolini, który 
chciał „swego“ króla ożenić, 
zdaje się, z księżniczką  wło- 
ską. Ale król Achmed Zogu nie 
pozwolił sobie wydrzeć prawa 
do miłości. 


W chwili, kiedy popełniono 
zamach, obie damy udały sie 
były właśnie do baru „„West- 
minster“, gdzie dla nich i dla 
króla zarezerwowano specjalną 
ložę. Gdy król się nie zjawił, 
panie odjechały do hotelu i do- 


piero tam się dowiedziały o za- | Umieszczona w 


machu. 


Zamachowcy — byli oficerowie albańscy 
por. Azis Kamis i kpt. Ndok Biellosi. 


|iż w jednym z rzędów 
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„To, co zrobiłem ja nie zmie 
ni w niczem oblicza świata ani 
serc ludzkich, To, co zrobił pan 
— jest najbardziej drogocenną 
zdobyczą współczesnej duszy 
ludzkiej. Nauczyć ludzi miłości 
ofiarności, choćby była ona nie 
uznana i odrzucona, to najwię- 
ksze posłannictwo człowieka na 
ziemi, 

Chaplin, który jak wiadomo, 
jest wrogiem filmu mówionego, 
na propozycje „przemówienia“ 
bodaj w dziale gktualności, na 
temat premjery swego filmu, 
odpowiedział odmownie. Ofia- 
rowano mu miljon dolarów za 
udział w filmie mówionym — 
odmówił. Wreszcie zapropono- 
wano mu, by wygłosił... 26 krót 
kich zdań, za co otrzyma 650 
tysięcy dolarów — odmówił. 

Natomiast tuż przed wyjaz: 
dem do Europy, zdobył Chaplin 
zezwolenie naczelnego dyrekto 
ra słynnego więzienia Sing ~ 
Sing, w którem przebywa oko- 
ło 3.000 więźniów, na wyświe- 
tlenie swego filmu. Swą prośbę 
moływowałt Chaplin w sposób 
następujący: 

„Wiem, jak nieszczęśliwi są 
ti ludzie. Wiem, ile upokorzeń 
czeka ich po wyjściu z więzie- 
nia. Wielu z nich nietylko nie 
poprawi się, ale nabierze odit- 
zy do życia i dlatego pokazująe 
im swe „Światła Miasta”, chcę 
ich prze konać, że nawet w tem 
wrogiem 1 nieprzyjaznem Śro- 
dowisku. jakiem jest skłębienie 
namiętności w wielkich mia- 
stach, można odnaleźć dla swe- 
go serca taką cząsteczkę czuloe 
ści, która wypleni wszystke 
złość i nienawiść”. 


Prośba Chaplima została za 
dośćnczyniona. W Sing - Sing 
odbył się pokaz „Świateł Mia- 
|sta* i Chaplin, który za cenę 
tylu tysięcy dolarów nie chciał 
przemówić, zwrócił się z mową 
do ludzi zakutych w kajdany 1 
tlomaczył im swój film. 


W pewnej chwili zauważył, 
siedzi 


ślepy więzień, który wciąż do- 


| pytywał się u sąsiadów o to, ca 


się dzieje na ekranie. Chaplin 
przysiadł do niego i długo, wy- 
czerpująco z najwyższem prze= 
jęciem opowiadał ślepemu więź 
niowi o tem, czego nie mogły 
widzieć jego oczy. 


Pierwsze przedstawienie 
„Świateł Miasta“ ostatniego fil- 
mu Chaplina w Londynie zo- 
stało zakupione przez filantro- 
pijne towarzystwo, pozostające 
pod protektoratem królowej an 
gielskiej, a dochód z niego prze 
znaczono na przytułek dla bez- 
domnych i warszlaty dla inwa- 
lidów wielkiej wojny. 

Ogromną wesołość wzbudziła 
pismach, wia- 
domość, iż policja amerykań- 
ska poszukuje „niejakiego Char 
lie Chaplina oskarżonego o po 
tajemny wyszynk alkoholu. Za 
schwytanie „Charlie Chaplina“ 
wyznaczona jest nagroda 1.000 
dolarów. Jak się okazuje, je- 
den ze znanych nowojorskich 
„gangsterów“, włoch, Giusep-* 
pe di Dolce, uderzająco podob- 
ny do wielkiego artysty, nosi 
w świecie przestępczym psęu- 
donim twórey „Gorączki złota“ 

Mimo, iż przybyły do Londy 
nu Charlie Chaplin nie ma oczy 
wiście nic wspólnego z prze- 
mytnietwem alkoholu, w gadzi 
nach porannych odwiedził go 
inspektor policji dla stwierdze- 
nia, iż Charlie Chaplin nie jest 
tym, którego poszukuje policja 
nowojorska. 
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— Z wdzięcznością dziękuję 


att 


ża „barana', 
się chwilowo. 
sobie, kochany Julku, to, 
ci dzisiaj mówię! Pozostań 
kraju i odżywiaj się należycie, 
jak powiedział jeden baran do 
drugiego, gdy go prowadzono 
na rzeź. Oto co ci mówi twój 
przyjaciel Ankwicz! 

— Dziękuję również! Płacisz 
szybko i tą samą monetą. Ale 
na te twoje objekeje mam tyl- 
ko jedną odpowiedź: Przyjrzyj 
jej się, a napewno mi pomo- 
żesz, bowiem potrzeba mi szcze 
rego i solidnego pomocnika, 
który nie jest „baranem, a ku 
tym na cztery nogi cwania- 
kiem, jak naprzykład niejaki 
Amkwicz, mój najserdeczniej- 
szy brat i przyjaciel! 

Tem przemówieniem 


nie rewanżując 
Ale zapamiętaj 
co 
w 


Malski 


pozyskał małego grubasa, któ- 
ry zakrakał z satysfakcją: 
— A więc niechaj będzie! 


Netknę raz palce między 
drzwi! Ale jeśli się nie uda. to 
nie będziesz mnie ` win, be: 
wiem ja ci powiedziałem z gó- 
ry: Nie zaczynaj z Azją! 


e FAdę “an shpyro 


Guidon Teati 


LONY ZAKŁAD 


POWIESĆ SENSACYJNA MARCINA TURSKIEGO 


Gdy podano czarną kawę, pa 
pierosy i obowiązkowy koniak, 
mądry przyjaciel już miał goto- 
wy plan, ale nie zdradził się 
przed Juljuszem ani jednem sło 
wem, żądając jedynie zademon 
strowania mu „objektu“, za- 
nim rozpocznie jakiekolwiek 
kroki. To mu zostało przyrze- 
czone. Omówiono spotkanie w 
trójkę na jeden z najbliższych 
wieczorów. 

Następnie spotkali przyja- 
ciół, a ponieważ byli wesołymi 
chłopcami, więc Ksenia była 
już niemal zupelnie wyspana, 
gdy Malski na palcach wśliz 
gnął się do sypialni. 

Po upływie kilku dni Malski 
oświadczył Kseni — o tajemni- 
ani 


czym liście nie było już 
razu mowy, — że mają się spot 
kać na kolacji z jego najser- 
deczniejszym przyjacielem An- 
kwiczem, aby następnie spę- 
dzić wieczór w jakimś rozryw- 
kawym lokalu. 

Przebiegła, jak wszystkie ko- 
biety, nie powiedziała Ksenia 
ani słowa, iż rozumie, że chodzi 
o „próbę generalną“, ale uczy- 
nila się na ten wieczór wyjst- 


w 


Świetny 


 CRSINGO 


WEE EE PORTE Er 


rewelacyjny film z minio 


Płomienna miłość oficera lotnika do kobiety szpiega 
Konfłikt między poczuciem obowiązku a głosem serca 


nych lat wojny światowej 


Motody walki szpiegowskiej 


Emocjonujące momenty batalistyczne 
Cud techniki kinematograficznej 
oto tło rewelacyjnego filmu p. t. 


e Oriy 


W roli głównej ulubieniec publiczności CHARLES ROGERS 


Młot 


w roli kobieta—szpiega 


"44 


piekna JOAN ARTHUR 


Nadprogram Dodatek dźwiękowy i aktualności krajowe. 
Początek seansów o godz. 4:30, 6, 8, 10.15, w soboty i nie- 


dziele poranki od godz. 12 do 


3-ej po cenach 1 zł. i 75 gr. 


Passe-partouts i bilety wolnego wejścia nieważne. 


A Genialny śpiewak 


i słoneczny 


gonny 


wzruszą 


serca wszystkich 


filmem 


Serce 
eBieśmiarza 


Si 


| — Przedewszystkiem wycho- 


kowo piękną, bowiem ambit- 
ne są one przecież wszystkie i 
zawsze chcą się przyjacielowi 
przyjaciela podobać jeszcze bar 
dziej, niż „władcy. 

Gdy pod ramię z Malskira 
wchodziła do eleganckiej re: 
słauracji, postanowił sobie Jul 
jusz w duchu, że nie pokaże jej 
przyjaciela; niechaj sama po- 
szuka i odgadnie, jeśli go znaj- 
dzie. Wystawi w ten sposób na 
próbę jej spryt i subtelność. 

Powiedział jej o tem. Ksenia 
odparła z uśmiechem, że takiej 
trudnej próbie nie sprosta i na- 
pewno się zblamuje. Ale po 
chwili rozglądania się po sali 
powiedziała stanowczym 
sem: 


gło- 


Twój przyjaciel Ankwicz 
jest niepunktualny, bowiem je- 


„szcze go niema; w tej chwili 
właśnie stoi za toba, bowiem 
właśnie nadszedł. 

Malski odwrócił się błyska- 
wicznie i rzeczywiście ujrzał 
Henryka z wiązanką trzech 
przepięknych róż, które ten 


bez słowa wręczył pięknej ko- 
biecie, wspartej o ramię przy- 
jacieła. 

Cała trójka roześmiała siç 
serdecznie. I już połączyła tych 
ludzi nić sympatji, a gdy Jul- 
jnsz opowiedział o umowie z 
Ksenią, Ankwicz pocałował ją 
w rękę į oświadczył ze szeze- 
rym podziwem: 

— Łaskawa pani jest nietyl- 


Ë piękną, ale i mądrą kobie- 


tą! Proszę mi jednak zdradzić, 
w jaki sposób pani mnie odga- 
dła? 


dziłam z założenia, że kontra- 
¿sly się dopełniają. A więc przy- 


4 | jaciel mojego dobroczyńcy, któ 


ry jest wysoki i szczupły. musi 
być niski i gruby! 


Panowie wybuchnęli śmie- 


©) | chem, a Ksenia mówiła dalej: 


— Pozatem o tyle miałam ła- 
twe zadanie, że musiałam szu- 
kać jedynie panów, którzy w 
pojedynkę zajmowali zarezer- 
wowamy stolik; nie było ich 
wielu. A wreszcie nie mogłam 
się omylić, sądząc, że przyja- 
ciel mego przyjaciela przynie- 
sie damie kwiaty. Ale gdy 
wszedł pan szybko z rozjaśnio- 
ną uśmiechem twarzą, wiedzia 
łam odrazu, że ten elegancki 
mały „grubasek'* jest napewno 
naszym poczciwym Ankwiczem 

Maiski i Henryk byli 
chwyceni mądrą kobietą, 


za- 


publicznym lokalu — powie- 
dział Juljusz — to otrzymała- 
byś za ten wyczyn porcję siar- 
czystych całusów... 
— Może mógłbym go zastą- 
pić? Mnie nie krępuje obecność 
iudzi! — wtrącił Ankwicz. 
Wśród śmiechu i żartów 
Szybko minął wieczór i gdy w 
wesołym nastroju wracano, by- 
ła jaż 4 nad ranem. Ankwicz 


. 


— Gdybyśmy nie siedzieli w | JĀ 


odprowadził ich przed 
dom, poczem zawrócił na pie- 
chotę, aby odzyskać równowa- 
gę. Po drodze rozważył raz jesz 
cze cały wieczór i wszystko, 
co mu Tuljusz opowiadał, Przy- 
szedł do wniosku, że powinien 
wnieść nieco Światła do mro- 
ków tej niezwykłej historji, bo- 
wiem przedewszystkiem chciał 
okazać pomoc swemu przyja- 
cielowi, a pozałem interesowa- 
ła go piękna kobieta, wreszcie 
cała ta sprawa odpowiadała je- 


go słabości do wszelkiego ro- 
dzaju przygód. 
Przedewszystkiem należało 


sprawdzić, czy to wszystko, co 
opowiadała Ksenia, jest praw- 
dą. Pozntem należało za wszel- 
ką cenę dowiedzieć się dokład- 
nie z kim utrzymywała Ksenia 
stosunki w Paryżu. A wreszcie 


trzeba byłe wyświetlić, gdzie 
znajdują się osoby, które w 
swoim czasie brały udział w 
szalonym zakładzie w Peter- 
sburgu, w pierwszym rzędzie 
mąż i ojciec hrabiny Pahlen, 


lokaj Mikołaj, pokojówka Fran 
ciszka i ewentualnie młody 
książę Dolgorukow. Ten osta- 
Ini, jak również mąż i ojciec. 
nie wchodził w rachubę, ` bo- 
wiem, według opowiadań Kse- 
ni wszyscy oni zostali zamor- 
dowani w okresie przewrotu. 
Wykrycie pobytu lokaja Miko- 
łaja wydawało mu się szczegól 
nie tr'vdlne, bowiem napewno 
zniknął on gdzieś w bezbrzeż- 
nem mrowisku Rosji i być mo- 
że wogóle już nie Żył. 
Nazajutrz Ankwicz rzucił się 
po śniadaniu na kanapę w swo- 
jej pracowni, wściekle pykał 
fajeczkę i przeklinał zamęt, 


który wojna wywołała w całej 
Europie. 
poprostu 


Dawniej można była 
wsiąść w ekspree, i 


pikantna 


i wytworna 


2 przeboje filmowe 


lis odchodź ode mnie 


Ucieczka od miłości 


złożą się na rewelacyjny podwójny pro- 

gram, w którym wspaniałą grą popisywać 
się będzie plejada gwiazd!!! 

Jedna z najbardziej lubianych artystek fil- 
mowych, urocza i rasowa 


Jenny Jugo 


piekny bohater „Rio Rity“ 


John Boles 


mlody, czarujący, piękny Włoch 


Enrico Benier 
Leatrice Joy 


Jeaneńte Loff 
bliższa premjera kina 


sam|w ciągu dwudziestu godzin sta 


nąć w Petersburgu, gdzie za 
odpowiednią sumę dałoby się 
wszystka błyskawicznie wyja- 
śnić. Cała eskapada trwałaby 
najwyżej tydzień. A dzisiaj... 

— Tam do djabła! — klął 
Ankwicz, nie mogąc się uporać 
z nawałą myśli, pragnień, pla: 
nów i zagadek. 

Wreszcie uspokoił się i upo 
rządkował rozwichrzone myśli. 
Uważał przedewszystkiem, że 
musi złożyć wizytę w poseł- 
stwie sowieckiem, aby się wo- 
góle zorjentować w stosunkach 


w Rosji. 
Ale jak się do tego zabrać? 
Może jednak lepiej będzie 


przedtem zwrócić się do Kro- 
towa? To dobra myśl! Ten prze 
biegły, a przytem głupi gbur 
poinformuje go o wielu szcze: 
gsółach. 

Zodowolony ze szczęśliwego 
pomysłu Ankwicz zerwał się z 
kanapy i już po upływie kwa- 
dransa blady kamerdyner Sa- 
sza meldował o jego przyby- 
ciu baronowi. 

Krotow pojawił się po upłv- 
wie dłuższego czasu, usprawie- 
dliwiając się kąpielą. Ale jakoś 
nie wyglądał na to, bowiem ro 
bił wrażenie zupełnie zaspane- 
go i widocznie lokaj sprowadził 
go prosto z łóżka. 

Przy tej okazji Ankwicz zno 
wu zauważył, jak zresztą już 
często, że lokaj miał wyjątko- 
wy wpływ na swego pana i że 
ten czasami pozwalał kamerdy- 
nerowi na o wiele większą pou 
fałość, niż to jest w zwyczaju 
między panem i lokajem. Ale 
malarz przeszedł nad tem da 
porządku dziennego, uważając, 
Ze widocznie w Rosji hvły, czy 
są takie zwyczaje. 

D. 


c. n. 
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Trudności finansowe 
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związku eksportowego 


$iarania 6 pożyczkę W minisiersiwie przemysłu £ handia 
Zamiast likwidacji należałoby sanować te pożyteczną instytucje 


Od dłuższego 
kół przemysłu włókienniczego 
krążyły pogłoski o mającej na- 
stąpić 
LIKWIDACJI ZWIĄZKU EKS- 
PORTOWEGO POLSKIEGO 
PRZEMYSŁU WŁÓKIENNI- 
CZEGO NA TLE TRUDNOŚCI 

FINANSOWYCH 
tej organizacji eksportowej. 

Pogłoski te powstały na tle 
starań związku eksportowego 9 
UZYSKANIE W. MINISTER- 
STWIE PRZEMYSŁU I HAN- 

DLU POŻYCZKI, 
odpowiadającej pod względem 
wysokości 
WARTOŚCI DOMU PRZY 
ZBIEGU ULIC PIOTRKOW 

SKIEJ I EWANGELICKIEJ, 
który stanowi własność związ 
ku cksportowego. 

Według informacji, zaczerp 
niętych bezpośrednio u źródła. 
t į u dyrektora związku 

P. PAWŁA BIEDERMANA, 
tło faktyczne tych pogłosek 
przedstawia się następująco: 

Związek eksportowy ntrzy- 
muje się ze składek członkow- 
skich oraz niewielkich opłat 
prowizyjnych od tranzakcji 
eksportowych. 

DOCHODY ZWIĄZKU VULE- 

GŁY REDUKCJI 
w związku z kryzysem gospo- 
darczym wobec spadku eks- 
portu. 

Z drugiej strony wydatki na 
tele wzmożenia i propagandy 
eksportu mie zmniejszyły się, 
gdyż wwiązek musi z szeregu 
względów utrzymywać swych 
przedstawicieli ` zagranicznych 
ma placówkach eksportowych. 

Z tych właśnie względów, o- 
raz z uwagi na konieczność 
wzmożenia działałności ekspor 
fowej związek «wrócił się do 
ministerstwa przemysłu i han- 
diu o pożyczkę, która według 


DŹWIĘKOWY 
KINOTEATR gg 


W roli poety—żebraka, czołowy aktor teatrów Zieg- 


fielda w Nowym Jorku, słynny ` IN 

Blaskiem potężnej i dynamicznej gry aktora i śpie- 

waka zaćmił sławę wszystkich dotychczas widzianych 
gwiazd sceny i ekranu, 


W roli pięknej księżniczki najsubtelniej 


ekranu JEANETTE 


z filmu „Parada Miłości“ 


w dni powszednie o 4.30, w soboty, nie- 
dziele i święta o 12,30. Ceny miejsc popularne 


Początek 


czasu wśród | wszełkiego 


CAPITOL” 


Dziś i dni następnych ! 
Arcydzieło wszystkich czasów! 
Poemat miłosny, o jakim świat nie marzył! 
Zwycięstwo i chluba filmu dźwiękowego ! 


Król żebraków 
BO URE PAM PY 


prawdopodohień- 
stwa zostanie mu udzielona. 
* $ $ 


W świetle tych wyjaśnień dy 
vektora Biedermana nasuwa się 
szereg uwag natury ogólnej na 
tle działalności tej pożytecznej 
placówki. 

Związek eksportowy  utwo- 
rzony został przed kiłku laty z 
inicjatywy szeregu członków 
związku przemysłu włókienni- 
czego w państwie polskiem i 
rozwinął w tym okresie niezwy 


kle owocna działalność. Prze-|dek eksportu na bliższych nam 
dewszystkiem związek realizo- rynkach (Rosja). 
wał dużym nakładem wysiłków | Związek otworzył finansowa- 
i energji propagandę polskich ne częściowo przez rząd konsy- 
wyrobów włókienniczych na gnacje w Szanghaju, Gałaczu, a 
tych rynkach zamorskich, na ostatnio finalizuje stworzenie 
których towary nasze zupełnie | takich składów w Meksyku. W 
nie były znane. 
Tym poczynaniom w dużei|intensywne zabiegi t wysiłki 
mierze zawdzięczać należy |dyr. Biedermana, oraz delegata 
Szybki rozwój włókienniczego uwiązku p. Markusa, który 
eksportu pionierskiego, które- przeprowadził źródłowe bada- 
go wzrost po części wypełnia nia szeregu rynków (Persja). 
Juke wytworzoną przez spa-| Owaocna działalność związku 


Olbrzymie nadużycia 


przy imporcie żywych ryb z Wesier 


Straż graniczna 


Przed paru dniami komisa- | 
rjat straży granicznej w Łodzi 
otrzymał anonimowe zawiado- 


wienie, że przy transportach 
żywych ryb, nadchodzących z 
Węgier, uprawiane są olbrzy-j 


mie nadużycia eelne. Naduży- 
cia te polegają na tem, iż żywe | 
ryby, nadchodzące oczywiście 
w wodzie, 


TOS 


Redukcje biuralistów 


zostały przez wielkie fabryki cofnięte 


W związku z niepomyślną 
sytuacją w przemyśle włókien- 
niczym, jaka zarysowała się w, 
początkach lutego po podjęciu | 
przez rząd akcji zniżki een ma- 
nufakiury — szereg firm posta 
nowilo przeprowadzić redukcję 
personelu urzędniczego w admi 
nistraejach poszczególnych 
kładów. 

Redukeje te objęły Średni i 
wielki przemysł zarówno ba- 
wełniany, jak i wełniany, przy- 
czem największe nawet firmy 


ze zjawisko 


MAC DONALD słynna 


Wejściówki do dnia 1 marca włącznie nieważne. 


clone są i opłacają | 


za- |twie oraz oczekiwanym wzro- 


na tropie wielkiej afery w Łodzi 


transport oq wagi netto, Otóż |dwa wagony żywych karpi, je- 
ta waga deklarowana przez|den przeznaczony dla kupca 
eksporterów węgierskich miała Rozenberga, który nie utrzymu 
być niższa od rzeczywistej © je w Łodzi żadnego biura, dru- 
setki, a nawet tysiące kilogra- gi zaś dla handlu ryb Krauze- 
mów, go w Łodzi, Jak się dowiadu- 

Komisarjat straży granicznej jemy. straż graniczna otoczyła 
wszczął w tej sprawie rnergicz oba wagony czujną pieczą i 
ne śledztwo. Przed paru dnia- jest na drodze do ujawnienia 
mi nadeszły do Łodzi z Węgier olbrzymich nadużyć na szko- 
REPREZE Z ZZA SZYI EEEE | de skarbu państwa, sięgających 

pono miljonowych sum. 


Podobno doniesienie o ma- 
chinacjach rybnych nadesłane 
zostało do komisariatu Straży 
wymówiły pracę personelowi z granicznej wskutek silnych 
3-miesięecznym terminem wypo walk konkurencyjnych między 
wiedzenia. importerami ryb węgierskich. 

Obecnie w związku ze spo- Istnieje podejrzenie, że zaró- 
dziewanem ożywieniem fran wno denunejant, jak i jego 


s. | ”" 
zakeji sezonowych, spowodowa konkurent uprawiali szmugiel 
ad dłuższego cząsu. (A) 


nych m. in. zakończeniem ak-| 
cji zniżkowej we włókiennie-, 
Zapisujcie się 
na członków L.D.PP. 


stem uruchomienia w przemy- 
śle redukcje te zostały w znacz- 
nej części cofnięte. 

Posunięcie to komentowane 
jest jako przełamanie fali de- B 
presyjnej i zapowiedź  częścio- | P 
wej poprawy sytuacji włókien- | BB 
nictwa łódzkiego. 
bój, 
widziane 


rzeczywistością życia — 


Schować karty! Do- 
zoroa zbliża się! 


— Uwaga! 


tem miejscu podkreślić należy Sia 


I-szy Dźwiękowy Kino-Teatr w Łodzi 


„SPLENDID”” 


DZiš i CODZIENNIE najwspanialszy nadprze- 
przewyższający wszystko dotychczas 
I słyszane z srebrnego ekranu. 


w swym pierwszym filmie dźwiękowym, przerażającej swą pro- 
stotą tragedji człowieka idealisty, który zetknął się z okropną 
Dramat miłości i upodlenia p. 3. 


S S E Konflikt mię- 
Niebieski Motyl = ns: 
a obowiązk. 

(Tytuł orygin. „Niebieski Anioł“) — Wytwórni UE Am 


Mariena Dieńric 


Reżyserja: Józef von Sternberg 
Muzyka: Fryderyk Hollaender. 


Aparatura dźwiękowa; Western Electric. 
Passe-partouts prócz urzędowych i prasowych nieważne. 
Początek przedstawień o godz. 6, 8 i 10 


ceny miejsc: zł. 4, 2 i 


uwydatnia się zupełnie wyraź: 
nie, a jakkolwiek spadek eks- 
portu wiokienniczego, pozosta- 
jący w związku z ogólną świa- 
tową konjunkturą włókiennie- 
twa, perturbacje walutowe w 
Persji i Chinach, oraz ekspan- 
przemysłów włókienni- 
czych Japonji i Indji przzczy- 
nily się do wytworzenia trudno 
Sei finasowych związku, to je- 
dnak pcegłoski o jego likwidacji 
na tem tie wydają się nam istot 
nie najzupełniej nieuzasadnio- 
ne. 


Dochody zwiazku prócz wpły 
wów ze składek członkowskich 
składają się również ze sum wy 
pływających z tyłałn zwrotu 
ceł przy cksporcie., Obecnie 
zwrot ceł objąć ma również 
tkaniny wełniane, których eks- 
port wykazuje systematyczny 
wzrost. W tych wier warun- 
kach liczyć się meżna raczej ze 
wzrostem wpływów zwiazku. 


Dla eałkowitej jednak sana- 
cji tej organizacji eksportowej 
[należałoby może zastanowić się 
nad możliwością rozszerzenia 
sfery działalności związku 
przez przyjmowanie do zwiaz- 
ku tego również i firm średnie- 
go przemysłu, będących człon- 
kami krajowego związku prze- 
|jmysłu włókienniczego, 

Gdyby związek weszedł ną 
tę drogę, możnaby było mówić 
o eałkowitej jego sanacji finan 
sowej, gdyż zwiększenie ilości 
ezionków przyczyniłoby się do 
wzrostu dochodów, z drugiej 
| zaś strony  zwiększyłby sie 
znacznie zasięg wpływów tej 
organizacji i szanse wzrostu 
wywozu włókienniczego. A ta 
chyba powinno być naczelnem 
zadaniem związku eksportowe- 
go. 


W ROLI KOBIETY 
„WAMPIRA 


. 
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Pi 


ekło zwi 


Z powodu -niepowetowanej utraty 


MAIKI 


wyrażamy naszemu p. Dyrektorowi DAWIDOWI RABI- 
NOWICZOWI i RODZINIE serdeczne współczucie, 


Zarzad Widzewskiej Manufaktury, Sp. Hr W Łodzi 


erząt w Helenowi 


a: 


W skandalicznych warunkach weżściuje killcadziesiąń 
eszolycznych egzemplarzy 


Czy niema reki, któraby położyła kres meczarniom niewinnych stworzeń? 


Ktoś nazwał kiedyś zwierzyniec 
nowoczesną forma inkwizycji zwie 
rząt. Czy słusznie? Na ten temat 
toczą się od dawna zaciekłe spory 
między zwolennikami a przeciwni- 
kami zwierzyńca,. 

Rozstrzyganie tego sporu na tem 
miejscu nie leży w naszym zamia- 
rze. Jakkolwiekby jednak rzecz się 
miała, jedno jest pewne. Przywozi- 
my z dalekich często stron zwierzę- 
ta, nie bacząc na to, że wprowadza 
my je w warunki zupełnie odmien- 
ne od tych, w których wyrosły. 
Wychowane w bezwzględnej wolno 
ści, przywykły do nieograniczonej 
swobody ruchów na  bezkresnych 
obszarach puszcz i stepów, wiezi- 
my w ciasnych, bądź, co bądź klat 
kach i pozbawiamy tego, co stano- 
wi istotę ich życia: wolności. Nic 
dziwnego, że rokrocznie ginie taka 
moc tych nieszczęśliwych, nie mo- 
gac pogodzić się z niewolą i wię- 
zieniem. A te, które mimoto pozo- 
stają przy życiu, wegetują raczej 
marnie, niż żyją. 

Jest naszym  najelementarniej- 
szym obowiązkiem ulżyć choć w 
drobnej mierze doli tych nieszczę- 
snych stworzeń, dla których niema 
już zbawienia. Pamiętajmy o tem, 
że zwierzęta te żyją i odczuwają 
każdą boleść, jaką im sprawiają 
tortury więzienia: że każde z nich 
to dziecko wolności, bez której, jak 
bez powietrza nie wytrzyma. Dale- 
cy jesteśmy od  sentymentalizmu. 
Ale czy kto z nas zdoła odczuć ten 
ogrom bólu, dławiącego Iwa, który 
wyrosły na bezkresnych stepach, 
zalanych morzem słońca, z rozpa- 
czą rwie kraty swej ciasnej klatki, 
ku uciesze rozbawionych gapiów! 

Niestety, mało jest zwierzyńców, 
liczących się też i z dobrem wy- 
stawianych zwierząt. Jedynym 
względem, który odgrywa tu rolę, 
bywa przeważnie, krótkowzroczny 
zresztą, interes właściciela. Na to 
byłem z góry r RE gdy 
postanowiłem zwiedzić zwierzyniec, 
wystawiany od dłuższego już czasu 
w Helenowie. To jednak, co tu uj- 
rzałem, przeszło wszystkie moje 
przewidywania; to było, rzec moż- 
na uderzeniem w twarz najprymi- 


tywniejszych już zasad ludzkiego 
myślenia i postępowania. Oto kilka 
faktów. 

W SALI CIEMNEJ I DUSZNEJ 
WIELKOŚCI  OBSZERNIEJSZEJ 
STAJNI, ZATŁOCZONEJ KLAT- 
KAMI I SKRZYNIAMI MIEŚCI SIĘ 
I ŻYJE(!) KILKADZIESIĄT ZWIE 
RZĄT. 

Już to samo przemawia za sie- 
bie. Ale posłuchajmy dalej. Roz- 
glądamy się dokoła. Przy prawej 
ścianie stoi tuż obok siebie 
KILKA KLATEK, KAŻDA WIEL- 
KOŚCI NIESPEŁNA DWUCH ME- 

TRÓW KWADRATOWYCH 


(dosłownie). Wygodne schowki, nie- 
prawdaż? Kto je zamieszkuje? Je- 
że, krety? Bynajmniej! 
LWY, PRAWDZIWE LWY 
AFRYKAŃSKIE! 

Jakże to, zapyta ktoś, dwa metry 
kwadratowe? “oé ruszyćby się 
tam nie mógł wcale. A jakże, nie 
może i wie o tem nieszczęsny do- 
brze, więc leży. Dzień cały, dwa 
i tak zawsze zapewne, bez nadziei 
ra lepsze. Zaprawdę, czy może być 
coś bardziej tragicznego, jak wi- 
dok lwa, który zamknięty w klat- 
ce, kurnik przypominającej leży, bo 
nawet podnieść Się nie może? Czy 
nie jest to sadyzm, 

NIEGODNE CZŁOWIEKA ZNĘCA 
NIE SIĘ NAD BEZBRONNEM 

ZWIERZĘCIEM? 


A jak łatwo możnaby temu choć 
w części zaradzić, dając im Przy- 
najmniej obszerniejsze klatki, tro- 
chę miejsca do poruszania się. 

Około godziny stałem w tem pie 
kle, co Się zwie zwierzyńcem, ale 
ani jeden głos nie wydobył się z 
piersi tych „królów zwierząt”. Nie 
dziwiłem się. Takie „życie” może 
złamać najsilniejsze nawet natury. 
Nie, patrząc na nieruchome, apa- 
tyczne, do zmarłych podobne posta 
cie tych drapieżców, nie mogłem 
się powstrzymać od zapytania: 
KTO JEST TU WŁAŚCIWIE DRA- 
PIEŻCĄ, TE LWY ZŁAMANE, 
CZY LUDZIE, KTÓRZY TO 

ZROBILI? 


Nie lepiej, wcale nie, wiedzie się 
innym mieszkańcom tego „raju”. 
W NIEWIARYGODNIE MAŁYCH 
I NISKICH KLATKACH CISNĄ 

SIĘ MAŁPY, 

które niedawno, może jeszcze po 
niebotycznych drzewach  swobod- 
nie hasały, nie wiedząc co to krata 
ni ściana. Z klatek, przysiągłbyś, 
dla ptaków przeznaczonych, wyzie- 
rają do mnie nawpół już martwe 
oczy lisa, pumy... A w kącie, 


W KLATCE WIELKOŚCI JEDNE- 
GO METRA KWADRATOWEGO 
— DOSŁOWNIE — LEŻY, BO I 
ZAKŻEBY INACZEJ, PARA 
WILKÓW. 

Czy wyliczać dalej? Rozpacz ści- 
ska serce na widok tortur, jakie tu 
pod naszem okiem dzień w dzień 
cierpieć muszą te zwierzęta. Nie, 
takiego „zwierzyńca” jeszcze nie 
widziałem i wyobrazić sobie nie mo 
gę, by coś podobnego mogło jesz- 
cze gdzieś istnieć. ` ` 

Wychodze na dwór, gdzie słoń- 
ce do mnie śmieje się į z rozkoszą 


wciągam w siebie haust świeżego |S 


powietrza, 
ROZKŁADAJĄCY SIĘ TRUP 
MAŁPY, 


rzuconej „tak sobie” za próg, przy- 
pomina mi całe piekło, które dopie 
ro co opuściłem. Staję przed klat- 
ką polarnego niedźwiedzia, wysta- 
wieną na dworze i mimowoli mówię 
do niego: 

Szczęśliwyś ty jeszcze, biedaku, 
wierz mi. Dwa kroki wprzód, dwa 


900000000000 


Or. med. 
$. Niewiazski 
powrócił 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i moczopłeiowych 
leczenie światłem, badanie krwi 
i wydziełin 
Andrzeja 5.telef. 159-40 
Przyjmuje od 8—11 i 5—9 w. 
w niedziele i święta od 9—1 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 


kroki w tył — dalej nie można Ale 
sam tu jesteś, powietrza i światła 
przynajmniej masz poddostatkiem. 
Bo tamci... 

Dość tego! Czy jest to do wiary, 
że coś podobnego dzieje się w pół 
miljonowem mieście kulturalnego 
kraju? Że pod okiem władz í Ca- 
łego społeczeństwa dokonuje się W 
dzień powolnego, a 


NIEHYBNEGO MORDU NA BEZ- 
BRONNYCH ISTOTACH? 


W kulturalnych krajach Europy 
istnieją związki ochrony zwierząt. 
I u nas, w naszem mieście istnieje 
takie towarzystwo. Dziw bierze, że 
nikt stamtąd nie uważał za stosow 
ne pójść, skontrolować warunki, w 
łakich żyją te zwierzęta. 


Nie jestem prawnikiem i nie 


wiem, czy nasze prawo przewiduje 
ten rodzaj przestęstwa. Jeśli tak, 
apeluję do odnośnych władz, 


BY WRESZCIE KRĘS POŁOŻY- 
ŁY OHYDNEJ ZBRODNI. 


Niezależnie jednak od tego, samo 
społeczeństwo winno zareagować 
na tak jaskrawy dowód barbarzyń- 
stwa.  Bojkotujmy zwierzyniec w 
Helenowie a zmusimy właściciela do 
tego, by żyjąc z biednych, więzio- 
nych zwierząt, zaczął też liczyć się 
i z ich dobrem. Bojkotujmy zwie- 
rzyniec tak długo, az ustanie to 
okropne znęcanie się nad zwierzę- 
tami. A ustąć może łatwo i musi! 
Jest to jedyna nasza broń skutecz- 
na, a użycie jej, to elementarny bo- 
daj obowiązek kulturalnego spo- 
łeczeństwa. GER. 


Wyrazy szczerego współczucia Dyrektorowi Widzewskiej 


Manufaktury, Sp. Akc. 


z powodu zgonu 


p. Dawidowi 


Rabinowiczowi 


b. p, MATKI JEGO 


Jakób Blausztajn 


składa 


Napad w śródmieściu 


Skrępowany kupiec dwie godziny przesiedział 
w ustępie 


W dniu onegdajszym dokonano 
w centrum miasta napadu na przy 
byłego z Konina kupca Chmielnika 
Icka. 

Chmielnik bawił w Łodzi od 
dwuch dni i po załatwieniu szeregu 
spraw postanowił wrócić de Koni- 
na. Celem odtransportowania ku- 
pionych towarów udał się na ul. 
Piłsudskiego, gdzie zatrzymują się 
samochody ciężarowe, rozjeżdżają- 
ce do okolicznych miast. 

Gdy znalazł się na ul. Piłsudskie 
go, obok posesji Nr. 7, przystąpiło 
doń trzech osobników, proponując 
mu okazyjne kupno towaru. 

Na pytanie kupca, o jaki towar 
chodzi, oświadczyli oni, iż szczegó- 
ły omówią w bramie, Gdy jeden z 
osobników pokazywał towar w 


bramie posesji Nr. 7 — dwaj poze 
stali rzucili się na kupca, zatkalł 
mu usta i grożąc nożem — odpro- 
wadzili do ustępu, gdzie po obra- 
bowaniu kupca skrępowali go i za 
kneblowali usta. 


Następnie bandyci zamknęli go 
w ustępie i zbiegli, unosząc ze So- 
bą 2,000 zł. w gotówce, weksle o- 
raz różne dokumenty. 


Skrępowany kupiec przesiedział 
w ubikacji około dwuch godzin. 
Zwabieni hałasem lokatorzy domu 
i dozorca, po otwarciu drzwi uwol- 
nili skrępowanego. 


Powiadomiony komisarjat policji 
wszczął dochodzenie. W wyniku za 
rządzonej obławy ujęto kilka osób 
podejrzanych o udział w napadzie, 


Zamiast feljetonu 
Rozmowa na ulicy 


— Proszę pani, prawda, że w 
tem wystawowem oknie są zachwy 
tająco piękne rzeczy? 

— Milczenie jest znakiem zgo- 
dy. Myślę że ten porcelanowy pie- 
sek podoba Się pani najbardziej, 
prawda? 

— Ależ proszę pani, dokąd pani 
idzie? Jeżeli pani będzie tak bie- 
gaé, boję się, że delikatne nóżki 
pani zmęczą sie. 

— A zresztą zadowolony jestem 
z milczenia pani. Ideałem moim 
5a kobiety głuche, jak pień, Czy 
pani jest zameżna? 

— A więc nie. Zamężna kobieta 
odnowiedziałaby, Nie szczędziłaby 
słów w takim wypadku. Jak pani 
zamierza spędzić wieczór? 


— 0, kawiarnia! I pierwszorzęd- 
na! Możemy skorzystać z okazji i 
napić się czegoś. Prawda! Czy mo- 
ge pani zaofiarować ramię? 

— Jeżeli mi pan natychmiast nie 
dla spokoju, zawołam  Posterunko- 
wego! 

— A cóż on mi zrobi? 

— Zaprowadzi pana do komisa- 
rjalu! 

— W takim razie i pani, jako 
świadek będzie musiała tam pójść. 

— Nafluralnie, że pójdę. Należy 
przecież dać nauczkę panu. 

— Ale ja panią oskarżę w komi- 
sarjacie o zamordowanie dziecka! 

— Zamordowanie dziecka! Pan 
chyba nie jest normatny! 

— Przeciwnie, jestem normalny, 
Zamelduję, że pani zabiła nasze 
dziecko. 

— Pan fantazjuje! Nasze dziec- 
ko?! 

— Porozmawiajmy ` logicznie! 
Gdybyśmy byli mężem i żoną i pa- 
ni udusiłaby nasze jednoroczne 
dziecko, byłaby pani wówczas mor 
derczynią, czy nie? 

— Przypuśćmy. Ale co z tego 
wyniléh? 

— To, że gdy pani zawola poste 
runkowego, mogłaby pani zabić 
naszego pierworodnego, naszego 
kochanego Władzia, zabić potencjo 
nalnie. A propos, jak się pani po- 
doba imię: Władzio? 

— Jakaż to obłędna gadanina! , 

— Żadna gadanina, Proszę So- 
bie wyobrazić, poszlibyśmy do ka- 
wiarni. Cóż w tem nienaturalnego? 
Siedzi tam pewno z tysiąc parek. 

— Przypuśćmy... 

— Siedzielibyśmy trochę w ka- 
wiarni, poznalibyśmy się lepiej. Ja 
wywieram na pani wrażenie, gdyż 
mam miłą powierzchowność, nie je- 
stem głupi i potrafię emabiować 
damę. 

— To prawda... 

— No, widzi pani! Następuje 
randka w teatrze, potem w parku. 
Pani się we mnie zakochała... 
Wszak tysiące kobiet zakochuje się 
w tysiącu mężczyzn. Czy tak? 

— No, tak... przypuśćmy. , 

— Poczem, pani zakochana we 
mnie, oddaje mi się. Mamy chłopca 
— Władzia, różowego, tłuściutkie- 
go. Zresztą możemy go także na- 
zwać Józiem, jeśli pani zechce... 

— Józio, to pospolite imię. 

— Prawda, Władzio brzmi ład- 
niej. Ubóstwiamy go i nie możemy 
żyć bez niego... 

— Zaczyna pan być nudny. Pro 
éze zakończyć, 

— Zakończenie jest proste. Pro- 
szę zawołać posterunkowego — a 
nasz kochany, różowy Władzio z 
dołeczkami w buzi nie będzie po- 
śród żyjących. A kto jest temu wi- 
nien? Pani!! Żatem pani jest mor- 
derczynią swego własnego dziecka. 

— Plecie pan okropne koszałki 
— opałki. Žeby jednak pana się 
pozbyć, pójdę do kawiarni, 

— Dlaczego pozbyć?! Być prze- 
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Teatr miejski 


Dziś 8.30 „Konto X“ 
Jutro 8.30 „Człowiek z teką“ 


TEATR MIEJSKI 

Dziś po raz ostatni „Konto X” 
z Kazimierzem Szubertem w roli 
popisowej. 

Jutro sobota i niedziela wieczo- 
rem interesujące widowisko „Czło- 
wiek z teka”. Dzięki technicznym 
skrótom spektakl kończy się przed 
godziną 12 w nocy. 

W niedzielę o 4 ,.Panie doktorze, 
czy ma pan co jeść?” 


TEATR KAMERALNY 
Dziś. w piątek, sobotę 2 razy i 
w niedzielę i poniedziałek wieczo: 
rem „Roxy”. 

W niedzielę o 
ka”. 

We wtorek premjera 
zdobywa kobiety”, 


5 Dobra wróż- 


„Tak się 


TEATR POPULARNY 
Dziś „Dookola miłości” 
Jutro i w niedzielą wieczorem 
urozmaicony popisami  choreogra- 
fieznemi i atrakcjami „Hrabia Lu- 
xomburg” Lehara. 


Rozgłośnia łódzka „Polskiego 
Radja“ transmituje dziś, w piątek 
dnia 27 lutego o godz. 20,15 z fil- 
harmonji warszawskiej koncert 
symfoniczny z udziałem Alfreda 
Hochna, podczas którego Aer 
na będzie HI symfonja Mali- 
szewskiego oraz 5 RÓJ Wał, 


Kondrackiego, 
Z okazji nagrody państwowej 
muzycznej, którą w ostatnich 


dniach stycznia otrzymał kompozy 
tor Witold Maliszewski (za operę 
—pbalet „Syrena”), program koncer 
tu symfonicznego — podkreślając 
niemniej cd scenicznej twórczości 
Witolda ` Maliszewskiego ważną 
twórczość symfoniczną — przyno- 
si: HiI-cia symionję kompozytora. 
Tegoroczny desygnat nagrody 
państwowej urodził się w roku 
1873-.m w Mohylowie, 

Studia kompozytorskie odbywał 
pod kierunkiem Mikołaja. Rimskij- 
Korsakowa w Piotrogrodzie, po- 
czem w roku 1908 został dyrekto- 
ren: konserwatorjum w Odesie. 
Na tem stanowisku pozostał aż 
do końca wojny, po której prze- 
niósł się do Warszawy. 

Na dzielo kempozytorskie Wi- 
tolda Maliszewskiego składają Się: 
cztery symionję, dwie uwertury 
koncertowe, cztery kwartety smycz 
kowe, sonata  skrzypeowa, suita 
wiolonczelowa, Fantazja (kujaw- 
ska) na fortepian z towarzyszeniem 
orkiestry. opery - baletu Breng 
i „Bornta”, obie wystawione w Te- 
atrze Wielkim w Warszawie. 
Solista. wieczoru będzie znakomi- 
ty, niejednokrotnie już znany na- 
szym słuchaczom pianista, niemiec- 
ki Alfred Hoehn (ur. 1887, uczeń 
konserwatorjum frankfurckiego, 
laureat nagrody im. Antoniego Ru- 
binsteina w roku 1910). 


cież może, że Władek będzie ge- 
njuszem, gdy dorośnie! ` 

— Niechże pan nie krzyczy! Lu 
dzie już na nas zwracają iwagę. 
Proszę iść naprzód. Tam, w kącie 
jest wolny stolik... 

T. B. 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


W niedzielę o 4 .„.Dookołą miłoś 
ci”. 

TEATR W SALI GEYERA 

Jutro, w sobotę, o godz. 8,15 w. 
i w niedzielę o godzinie 4 i 8,15 
wiecz. „„Sybir”, 

Dziś o godz. 8,15 wiecz. przed- 
stawienie na kolonje letnie urządzo 
ne staraniem szkoły powszechnej 
Nr. 85. na którem odegrana będzie 
historyczna sztuka w 8 odsłonach 
Henryka Sienkiewicza pt. „Krzyża 
cy” (Zbyszko i Danusia). 


HANKA ORDONÓWNA 

Hanka Ordonówna, to imię elek- 
tryzuje dzisiaj masy. Świetne suk- 
cesy naszej pieśniarki odnoszone w 
kraju i zagranicą, gdzie szpalty 
dzienników przepełnione są po- 
chwałami dla boskiej Ordonki, nia 
sa bynajmniej wynikiem reklamy, 
lecz efektem istotnej wielkiej pra- 
cy i wielkiego talentu. Hanka Or- 
donówna potrafi porwać i oczaro- 
wać, W jej ustach piosenka gra 
wszystkiemi kolorami tęczy. prze- 
nika do głębi serca i dhszy, rozma 
rza į oSzałamia, potrafi zmusić do 
śmiechu i do łez. To jest Siłą i ta 
jemnieą Ordonki i to jest wielkim 
atutem w grze z publicznością. 
Hanka nie może Bigdy przegrać. 
Ordonówna wystąpi w naszem mie 
ście tylko z jednym wieczorem i 


KĄCIK RADJOWY 
Dzisiejszy koncert symfoniczny| Co usłyszymy dziś 


z udziałem Alfreca Hoehna 


Artysta wykona koncert C-moll 
Mozarta, 

Utwór należy do ostatnich trzech 
z cyklu dwudziestu pięciu koncer- 
tów fortepianowych Mozarta. 

Powstał w czasie bliskim powsta 
nią opery „Don Giovanni” (Don 
Juan). 

Na tle pochodnych zwykle kon- 
certów Mozarta ten właśnie kon- 
cert znaczy się szczególną. powagą, 
dostojnością i jakby powstrzymaną 
tragedią wewnętrzną. 


Nowością — polską koncertu 
będzie „Partita? na orkiestrę M, 
Kondrackiego, młodego kompozy- 


tora, wychowanka warszawskiego 
konserwatorjum, który w ostatnich 
latach uzupełnił swe studja w Pa- 


ryżu. 
Alfred Hochn wykona. tez „Burle 
skę” fortepianową Ryszarda 


Straussa, z towarzyszeniein  orkie- 
stry. 

Jest to jeden z niewielu rozmia- 
rami największy utwór fortepiano- 
wy kompozytora. 

Pochodzi z wcześniejszej jeszcze 
młodości Stranssa, kiedy pisywał 
on koncerty (skrzypcowy, waltor- 
niowy) i utwory kameralne, 


Poznajemy w tej kompozycji 
młodego: jeszcze ` nieśmiałego 
Straussa, który w  „krotochwili” 
jest jeszcze niezmiernie dbały o 
umiar i daleki od  sowizdrzałow- 
skich humorów. 

Kompozytor późniejszego ..S0- 


wizdrzała” okazuje tu jeszcze powi 
nowactwo z mnzyką Brahmsa, 
Zapytany raz, dlaczego nazwał 
ten utwór .„.Burleską”, odpowie- 
dział, że już tego sam nie wie. 


Sprostowanie 


W związku z fałszywą wiado- 
mością, jaką otrzymaliśmy od agen 
cji reporterskiej „Polpress™ i któ- 
p ukazała sie w dniu 31 stycznia 
b. r. pt. „Dom schadzek” czujemy 
się w obowiązku wyjaśnić, iż wy- 
rok był błednie podany. 

Skazanną została jedynie Chaja 
Oszerowicz, za nielegalną sprzedaż 
a nie kuzyn jej 


wódki w budce, 
Hersz Oszerowicz 


Sala „Mannteufel* Zachodnia 43 


Żydowski Teatr NOWY ARARAT” 


Kameralny 


Dziś, o godz. 9.45 wiecz. 


Program mieszany 
i 2 szlagierów sezonu! 


najnowszym programem, który od- 
będzie się w sali filharmonji w 
czwartek, dnia 5 marca o godz: 
8,30 wiecz. Prócz znakomitej ar- 
tystki udział biorą najlepsze siły 
artystyczne stolicy: S. Betcherowa 
KOMUNIKAT. 


Iga Korczyńska, A. Śnieżyński. 
Związek inwalidów żyd, urządza 
itd, 
Wolbor- 


° 
wzorem lat ubiegłych tradycyjny 
„Bal purymowy”* we wtorek. dnia 
8-go marca r. b. w dużej sali An- 
gielskiej, AL Te Maja nr. 2 

W programie moc atrakcji jak 
wybór królowej Estery, występy 
artystyczne artysów teatru rewji 
„Uśmiechnięty błazen” 

Z powodu kryzysu ceny wej- 
ścia zredukowano do zł. 1.50. 

Bilety do nabycia: w mleczarni 
„Pod szklanka”, Południowa 8. w 
restauracji I. Ickowicza, 
ska 19. oraz przy wejściu. 


przez radjo? 


11.58 Sygnał czasu z Warszawy 
i hejnał z wieży marjackiej w Kra 
kowie. 

12,05 Muzyka z płyt gramofono 
wych. 

1315 Odczytanie programu 
dziennego i repertuar teatrów i kin 

15,40 Komunikat polskiego związ 
ku krótkofalowców. 

15,50 Lekcja języka francuskie- 
go z Warszawy, 

16,15 Muzyka z płyt gramofono- 
wych z Warszawy. 

1715 Odczyt z Wilna. „Opera 
na rozdrożu” — wygł St. Węsław 
ski, 

17,45 Koncert orkiestry mandoli 
nistów pod dyr. Al. Szczegółowa. 

18,45 Rozmaitości. 

19.10 Komunikat izby przemysł. 
handlowej w Łodzi i odczytanie 
programu na dzień następny. 

19.25 Muzyka z płyt gramofono- 
wych z Warszawy. 

19.40 Prasowy dziennik radjowy 
z Warszawy. 

20.00 Pogadanka muzyczna. 0- 
mówienie koncertu symfonicznego 

20,15 Koncert symfoniczny z fil- 
harmonji warszawskiej, Po koncer- 
cie komunikaty: Pata, meteor.. 
polic., sport., oraz retransmisje sta 
cji zagranicznych (spacer detekto- 
rowy po Europie). 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

Kónigwusterharsen (1635) 

21.00 Koncert (Warjacje  orkie- 
strowe Zadora, Koncert skrzypeo- 
wy A-mol Dworzaka,  Symfonja 
F-dur Brahmsa). 

“Stutgart (360) 

21,45 Muzyka nowoczesna naro- 
dów (Utwory Blocha, Strawtńskie- 
go Zadora i Milhauda), 

Rzym (441) 

21.35 Operetka Pietriego 
dom”. 

Wiedeń (516) 

19.25 Opera Smetany- „Sprzedana 
narzeczona”. 

Bukareszt (394) 

20.00 Opera Verdiego 

Praga (486) 

19.30 Opera Gurlitta „Żołnierze” 

Bratisława (279) 

19.30 Operą d'Alberta +; 


„Mój 


Aida", 


Niziny” z 
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Nr. 57 


Salon lisfopadowy 


w pawilonie w parku 
Sienkiewicza 


W niedzielę otwarta została, 
przyjęta. entuzjastycznie przez pra- 
sę i szerokie warstwy naszej pu- 
bliczności niezwykle ciekawa wy- 
stawa p. n. „Salon Listopadowy”. 

Katalog wystawy obejmuje 
przeszło 200 prac, pozostających 
na najwyższym poziomie artystycz 
nym. 

Niebywałe zainteresowanie wzbu 
dzają następujące dzieła nagrodzo- 
ne przez państwo, a więc: „Portret 
Ignacego Daszyńskiego” — Henry 
ka Grombeckiego, „Letni wieczór” 
— Michała Borucińskiego, „Modele 
ka" — Wojciecha Weissa, „Dziw- 
ny włóczęga” Wł. Jarockiego i wie 
le innych. 

Z rzeżb na specjalne wyróżnie- 
nie zasługuje: ..Portert Witkow- 
skiego, — Henryka Kuny odzna- 
czony nagrodą p. prezesa rady mi 
nistrów. 

Wystawa trwać będzie tylka nie 
cały miesiąc, otwarta codziennie 
od 11 — 9 więcz. 


Nowe meldunki 


odroczone do stycznia 
1932 roku 


Wobec trudności, na jakie 
napotyka stosowanie w prakty 
ce nowych przepisów meldnnko 
wych, przewiduje się, że ter= 
min 1 lipca 1931 roku. do kłó- 
rego miały być wykończone 
wszystkie rejestry, księgi i kar- 
toteki, wymagane przez nowe 
rozporządzenie 6 meldunkach 
— nie da się ulrzymać. 

Projektowane jest wobec te- 
go przesunięcie tego terminu 
do 1 stycznia 1932 roku, z tem 
jednakowoż, że wszelkie nowe 
meldunki miałyby być uski 
teczniame już według nowych 
przepisów. 


„Śmierć przy pracy 
W dniu wczorajszym pracownik 
rzeźni miejskiej przy ul, Inżynier- 
skiej 1, zamieszkały tamże, popra- 
wiająe zawiasy przy bramie wjazdo 
wej uległ zgnieceniu czaszki, W 
pewnym momencie Ciężka brama 
wysunęła sie z zawiasów i całym 
ciężarem spadła na głowę manipuly 
jącemu Przy niej Bolesławowi Ja- 
błońskiemu. 
Jabioński 
miejscu. ` ` 


Nocne dyżury antek 


Dziś w nocy dyżurują następują 
ce apteki: Suke. K. Leinvebera 
(Plac Wolności 2), Suke. J. Hartma 
na (Młynarska 1). W. Danieleckie- 
go (Piotrkowska 127), A. Perelma- 
na (Cegielniana 64), J. Cymera 
(Wólczańska 37), Suke. F. Wójcie 
kiego (Napiórkowskiego 27). 


Walny zjazd 
harcerzy łódzkich 


W niedziele, dnia 1 marca r. b. 
odbędzie się w Rodzi walny zjazd 
oddziału łódzkiego związku Barcer- 
stwa polskiego. Zjazd obradować 
będzie w salach oddzialu łódzkieca 
ZHP, przy ul. Ewangielickiej 9, 


Wyjaśnienie 


W związku z naszą wczorajszą 
notatką o zuchwałej krudziczy na 
dworcu Kaliskim. proszeni Jesteśmy 
Że 


poniósł Śmierć na 


o wyjasnienie, rzeczywiścia 
okradziono nadeszły dla firmy 
„Union Textil” wason. Łącznie 


skradziono jednak tylko 6 skrzyń 
przędzy wełnianej z fabryki „Tex- 
til Unionn* w Częstochowie, a nie 
18 skrzyń z jedwakiem. jak mylnie 
poinformowuła nas agencja repor- 
terska „Polpress”. 


„GŁOS PORANNY” 
ŁODŹ 
27 lutego 1981 r. 


Kusociński sfarfuje 
w biegu naprzełaj Ł.K.S. 


W pierwszych dniach kwiet- 
nia odbędzie się doroczny bież 
naprzełaj o nagrodę przechod- 
nią ufundowaną przez ŁKS. Na 
grodę tę, jak wiadomo, dwu- 
krotnie zdobył już Kusociński, 
ponięważ start tego zawodnika 
jest zapewniony, przeto nie ule 
ga watpliwości, że stanie sie 
ona po tym biegu już jego wła- 
snością. 


TUR. organizuje 
turniej gier sportowych 

W Sobotę, dnia 28 lutego br. w 
sali szkoły przy ul, Drewnowskiej 
88 odbędą się zorganizowane przez 
RKS. TUR. zawody w piłkę koszy 
kową i siatkową. 

Program zawodów przedstawia 
się następująco: Koszykówka żeń- 
ska: Zjednoczone — TUR. Siatków 
ka męska: Geyer — Hastnonea, Ko 
szykówka męska: T. K. P. — WKS. 
Triumph — YMCA. Początek zawo 
dów o godz. 5 pop. 


Walne Zebranie 
klubu Turystów 


Termin walnego zgromadzenia 
klubu Turystów został ostatecznie 
ustalony na dzień 7 marca r. b. 
Obrady odbędą się we własnym lo- 
kalu klubowym przy ul. Kilińskie- 
go 145, przyczem początek ich zo- 
stał ustalony na godz, 8 wiecz. 


GŁOS SPORTOWY 


Sukcesy“ międzynarodowe P.Z.P.N. 


Naweí nasi majlepsi przyjaciele zaśramiczni 
nie irakłują poważnie polskiej piłki możmej 


piłki nożnej celem uspokojenia 
opinji publicznej udzieli ze 
swej strony wyjaśnień i stwier- 
dzi ile prawdy jest w doniesie- 
niach prasy zagranicznej, wfe- 
szeie może zechce zapoznać 
szerszy ogół z warunkami fi: 
nansowemi, na jakich mecz ten 
ma się odbyć. W każdym razie 
wiemy dokładnie, iż wiadomość 
ta była nieoczekiwaną a gorz- 
ką niespodzianką zarówao dla 
naszego społeczeństwa sporto- 


Przsa zagraniczna donosi, iż, Tak więc zarzuty czynione 
w dniu 5 lipca r. b.  odbęlzlejP.Z.P.N. iż przez swą nieudol- 
się międzypaństwowy mase d i karygodną wprost politykę 
piłkarski Polski z zawodową|poderwał zupełnie z trudem 
drużyną reprezentacyjną We-| wywalczony prestig'e nabierają 
gier, leoz, na życzenie wegier- | realności, O ile nawet tak przy- 
skiego związku piłki nożnej |jaźnie ` da nas  usposob'ony 
miecz ten nie będzie objęty ii-|sport węgierski pozwala sobie 
sta zawodów  międzypaństwo-|na podobne zastrzeżenia, czega 
wych, prowadzoną przez mię:imożemy oczekiwać od innych 
dzynarodową federację (FIFA.);związków, z któremi nie łączy- 
a tem samem nie nabierze on,ły nas tak serdeczne stosunki. 
charakteru oficjalnego spolka względnie z któremi próbtujemy 


nia 

Węgierski związek piłkarski, 
odbierając powyższym w#awo- 
dom charakter oficjaln ści. 
przez zdradzenie swego zamia- 
ru, aby mecz ten nie był wcią- 
gmięty na listę oficjalną zawo- 
dów prowadzonych przez FIFA 
daje do poznania, iż nie traktu- 
je naszego piłkarstwa jako 
odpowiedniego przeciwnika. 

Oprócz tego musimy skernsta 
tować, iż PZPN. otrzymał od 
węgierskiego związku ` Iezmin 
bardzo niedogodny, wakacyjny 
dla zawodów u nas w kraju bez 
prawa rewanżu. Wiadomo jest. 
że w miesiącach wakacyjnych 
frekwencja publiczności jest u 
nas znacznie mniejsza niż noz- 


' malnie. z 


Trzech Striblingów 


W Miami na Florydzie szykują się 


lingowi; a więc Yonny Stribling, 


Wurm (IKP). 


' | Seweryniaka, 


dopiero nawiązać kontakt, 
` Niewątpliwie Polski związck 


Godz. 20.15 


L A0 


(fortepian) 


©. FITELBERG 


(dyrekcja) 


.  Międzykiubkowe ` 
| zawody pięściarskie 
| w Sokole 


| W sobotę o godzinie 16 odbędą 
się w sali Sokoła przy ulicy Emilji 
7 miedzyklubowe zawody pięściar- 
skie na które ustalono następują: 


DZIŚ 


w Radjo 


ty oram: 
Wiga musza: Pietrzyński (Sa- 
kót) — Brzęczek (Zjednoczone). 


W. kogicia: Kustosz (8) — Ce- 
sielski (Wima). 

W. piórkowa: Szczepaniak (8) — 
Cyran (Zjednoczone). 
| W. lekka: Świerszcz (S) — Krau 
| lis (Zjednoczone). 

W. lekka: Klimczak (5) — Bar- 


' |tosiak (Zjednoczone). 


W. półśrednia: Seweryniak (8. 
— Kiiropatwa (Kruschender). 

W. średnia: Trzonek (S). — 
W. półciężka: Ulężałka (S) — 
Baranowski (IKP). 

Nazwiska  Cyrana, Klimczaka, 
Kuropatwy i Trzon- 
ka dają rękojmię emocjonującego 
przebiegu walk. 


Wałne zebranie 
Robotniczego klubu 
spo twego 
W sobote, dnia 7 marca 1981 r. 


|o godz. Bei w pierwszym terminie 


rodziny 
Striblingów do wałki o mistrzostwo świata przeciwko Schmel 


trzy generacje 


właściwy zawodnik, dalej 


ojciec jego, dawniej sam bokser, obecnie manager i wreszcie 
synek, który również asystuje przy treningu. 


ROWE UTAGRZRA RARE ROK EE 


Najbliższe przebojowe programy DŹWIĘKOWEGO KINA 


„CAPITOL 


BE: KONKURENCYJNY REPERTUAR 


„Król Jazzu" 


Symfonja muzyki, śpiewu i tańca! 1 
wszystkich piękności i rozkoszy śŚwiatal 


istna Wieża Babel 
Role główne 


kreują John Boles, Laura La Plante i inni z twórcą 
JAZZU Raulem Whitemanem na czele. 


„Pieśniarz Gór" 


Na cześć i zwycięstwo tego arcydzieła ofiarowano wszyst- 
ko co Świat posiada i czem się szczyci! Najlepsze siły 
aktorskie, najpiękniejszą muzykę komp. LEHARA i śpiew 
słynnego barytona Opery Nowojorskiej Lawrence Ti- 


betta. Film o takic 


wys. walorach art. ukazuje się 


jak meteor! Humor i dowcipy tworsą słynni komicy 


Laury i Hardy. 


„Porucznik Armand" 


W roli głównej RAMON NOVARRO bohater „POGA- 
NINA“ i „SKRZYDLATEJ FLOTY“. 


„Pieśniarz Paryża" 


W roli głównej MAURICE CHEVALIER „Dziecko szczę- 
ścia”. Po triumfalnym pochodzie w „PARADZIE MI- 
ŁOŚCI* i wielkim sukcesie w PARADZIE PARAMOUNTU 
ukazuja się znów. jako „KRÓL PIEŚNIARZY*. 


X. 111 Z 36 pa Sq gS p geg 


i o godz. Gei w drugim terminie w 
lokalu związku instyt. użyt. publ. 
oddział I. ul. Piotrkowska nr, 53, 
fr., II p., odbędzie się roczne wal- 
ne zebranie członków klubu, z na- 
stępującym porządkiem obrad: 

1. Zagajenie i wybór prezydjum, 
2. odczytanie protokułu z poprzed 
niego walnego zabrania, 3. spra- 
wozdanie z działalności zarządu 
klubu, 4. Sprawozdanie referatu 
tech.-sport., 5. sprawozdanie komi- 
sji rewizyjnej, 6. sprawozdanie Są- 
du klubowego, 7. udzielenie absolu 
torjum ustępującym władzom, 8. 
zmiana statutu, 9. zatwierdzenie 
budżetu na rok 1931, 10. wybory 
władz, 11. druga olimpjada robot- 
ricza w Wiedniu, 12. wnioski za- 
rządu i członków klubu. 


REPREZENTACYJNY BAL 
HAKOAHU, 

W sobotę, dn. 28 b. m. odbę- 
odzie się w sali handlowców 
(AI, Kościuszki 21) doroczny re 
prezentacyjny bal Ż. S. G.S. 
„Hakoah“. 

Organizatorzy przygotowują 
szereg atrakcji. oraz różne koń- 
kursy i występy artystyczne. 

Spodziewać się należy, ¿z do: 
rocznym zwyczajem cała spor- 
towa Łódź odwiedzi powyższy 
bał. a 


wego, jak i zaskoczyła dufny w 
swe „sukcesy“  międzynarodo 
we nasz PZPN. 

W rocznem sprawozdaniu 
swem zarząd PZPN. skarżył się 
na nieprzychylny stosunek pra- 
sy zagranicznej do naszego pil- 
karstwa. Lecz cóż dziwnego w 
tem, że prasa zagraniczna jest 
tak wstrzemięźliwa w wygłasza 
niu hymnów pochwalnych, sko 
ro i zdrowo myśląca prasa kra- 
jowa, mimo najlepszych checi, 
nie może powstrzymać się od 
surowej lecz sprawiedliwej i u- 
zasadnionej krytyki 
naszej najwyższej magistralury 
pikarskiej, sprawującej swe od 
powiedzialne zadanie w t2} nie 
udolny sposób. 


Ten najnowszy „sukces“ war 


szawskiego PZPN. jest tylko 
gorzkim owocem grzechów po- 
pełnionych za czasów pop zed- 
nich kadencji, do których jed 
nak winowajcom zabrakło od- 
wagi przyznać się. 


poczyna, | 


„GŁOS PORANN Y" 
ŁODŹ 
27 lutego 1931 r. 


Zdobyfej odznaki 
lekkoatleci nie odbierają 


Jak wiadomo w roku ub, zarząd 
LOZLA specjalną uwagę poświęcił 
na organizowanie zawodów propa- 
gandowych o odznakę sportową. 
Wysiłki ŁOZLA nie poszły na mar 
ne, gdyż mimo dość trudnych wa- 
runków, zaszczytną odznakę tę 
zdobyło 75 lekkoatietów, 

Ciekawe jednak, iż do dnia dzi- 
siejszego, mimo wydanych Kilku 
komunikatów oficjalnych, a nawet 
imiennych wezwań pe odbiór tej 
odznaki z liczby 75, zgłosiło się 
raptem 8 zawodników. Opieszałość 
ta jest niewytłomaczalńa, ponieważ 
koszt tej zaszczytnej odznaki jest 
minimalny, 

Ten stan rzeczy uniemożliwia za 
rządowi ŁOZLA uroczyste Wręcze- 
nie odznaki nabywcom. Przy- 
puszczamy, iż zwycięzcy zawednicy 
zechcą zrozumieć konieczność od- 
bioru zdobytej odznaki, świadczą- 
cej chlubnie o ich sprawności i- 
zycznej. 


W sohoi; 
turniej gier sportowych 
W sobotę o godz. 5 po południu 
w sali przy ul. Drewnowskiej od- 
będzie się turnicj w grach sporto- 
wych. organizowanych przez RKS 
HR. 


Program przewiduje następująca 


spotkania: koszykówka żeńska: 
Zjednoczone — TUR, siatkówka 
męska: Hasmonea — Geyer. ko: 


szykówką męska: IKP — WKS, 


oraz Tryumf — YMCA, 


Najlepsze pieści polskie 


na międzypaństwowy mecz z Węgrami 


Reprezentacyjna drużyna Pol 
ski na mecz bokserski z Węgra 
mi została już niemal definity- 
wnie ustalona. Obsadzono 
wszystkie wagi z wyjątkiem 
półciężkiej, w której brane 
pod uwagę dwie kandydatury: 
a mianowicie: Wiśniewskiego 
(Warta) i Wystracha (BKS.). 
Zawodniey ci odbędą walkę eli- 
minacyjną w nadchodzącą nie- 
dzielę w ramach zawodów mię- 
dzymiastowych Warszawa 
Poznań, które odbędzie się 
Warszawie. 


są 


w 


W poszczególnych wagach u- 
stalono następującą obsadę: 


W muszej — Wolniakowski 
(Warta), w koguciej — Forlań- 
ski (Warta), w piórkowej — 
Rudzki (06 Mysłowice), w lek- 
kiej — Seweryniak (Sokół — 
Łódź), w półśredniej — Arski 
(Warta), w średniej — Maj- 
chrzycki (Warta), w półcięż- 


kiej — Wystrach lub Wiśniew- 
ski (Warta), w ciężkiej — Woc- 
ka (06 Mysłowice). 

Seweryniaka przesunięto da 
wagi lekkiej, gdyż nadwagę ja- 
ką on posiadał, strenował o- 
statnio. Nie mniej jednak prze- 
ciwnik Seweryniaka będzie bar- 
dzo dla niego groźny, gdyż iesi 
nim doskonajy Fogas. 


Kielez—bódź 
Zapowiedź meczu 
piłkarskiego 
Kielecki piłkarski związek 
okręgowy zwrócił się do władz 
piłkarskich Łodzi z propozy- 
cją rozegrania zawodów mię- 
dzymiastowych w bieżącym se- 
zonie. Na ostatniem posiedze- 
niu ŁZOPN. postanowiono pra 
pozycję tę przyjąć. Mecz ten 
odbędzie się w Częstochowie. 
Termin  zosianie nzgodniony 

później. 


Humor sportowy 


Najnowszy wynalazek dla motocyklistów 
Maszyna, która się nie przewraca 


„GŁOS PORANNY" 


ŁODZ 
27 lutego 1931 r, 
<= gesen 


Alarmuląca depesza przemysłowców 


przyspieszyła przyjazd komisji międzyministerjalnej 


W uzupełnieniu informacji o 
stanowisku min. Prystora, któ- 
ry dąży obecnie do przeprowa- 
dzenia jaknajrychlejszej sana- 
cji w łódzkim przemyśle włó- 
kienniczyte, dowiadujemy się, 
tż beznośrednią przyczyną tak 
niezwykle szybkiego przybycia 
międzyministerjalnej komisji 
do Łodzi — była alarmująca 
depesza przemysłowców łódz- 
kieh. 


W depeszy tej, skierowanej 
pod adresem ministra przemy- 
sła i handlu Prystora ACE 
uwagę, iż akeja zniżki cen oraz 
ogólna depresja wśród odbior- 
ców włókienniczej Łodzi, po- 
wstrzymyjących się zupełnie | 
od zaktpów sezonowych, które 
zazwyczaj w tym okresie były 
realizowane — wytworzyła sy- 
tuację tego rodzaju, iż 
NAJWIĘKSZE FABRYKI 


Tepienie pasożytów przemysł 


Rząd wystąpił przeciwko nielegalnym produ- 
centom włókienniczym 
cia tego anormalnego zjawiska 
będzie wydanie zarządzenia r- 
ganom inspekcji pracy i policji, 
które otrzymały polecenie spe- 
cjalnego kontrolowania wszel- 
kieh nadużyć w tej mierze. 
Zarówno zatrudnianie robet- 
ników w godzinach nadliczbo- 
wych, jak i unikanie ubezpie- 
czenia jch w kasie chorych i w 
| funduszu bezrobocia, oraz pra 
|ca nocna bez zezwolenia, będą 
|$eigane z calą surowością pra 
wa przy zastosowaniu sell 
Pierwszym doraźnym  kro-|kich przewidywanych w odna$- 
kiem, zmierzającym do usunię- |unyech przepisach środków. 


Umorzenie nadzoru 


towarzystwu akcyjnemu F. W. Schweikert 

W dniu wczorajszym na sesji|rb. obroty nadzorowanej firmy 
wydziału handlowego znalazła się | obniżyły się do  nienotowanego 
sprawa nadzorowanej firmy „Tow, | podczas trwania nadzoru sądowego 
Akc, Wyrobów Wełnianych i Gu-| poziomu. Objaw ten znalazł swe 
mowych F. W. Schweikerta” (Piotr | ttumaczenie w wyjątkowo złej kon 
kowska 147), junkturze na rynku towarów weł- 

Sąd na sesji w dniu 20 maja|nianych i gumowych. Również 
1930 r. udzielił firmie odroczenia | wpływy kasowe oraz portfelu ule- 
wypłat na przeciąg 3 miesięcy. Na |gły obniżeniu. 
stępnie sąd przedłużył nadzór na| Ponieważ większość wierzyciełi 
dalsze 3 miesiące, tj. od 20 sierpnia | zgodziła się na otrzymanie swych 
r. ub. należności po dłuższym okresie 

Wreszcie na sesji sądu handlowe | czasu i z minimalnem oprocentowa 
go w dniu 21 listopada r. ub. prze- | niem, stan ten może przyczynić się 
dłużońo odroczenie wypłat na dal- | wydatnie do sanacji interesów fir- 
sze 3 miesiące tj. do dnia 20 lutego | my- 
roku bież. Sąd wobec upływu terminu umo 

Z ostatniego sprawozdania se-|rzył postępowanie zapobiegawcze 
dziego komisarza wynika, iż w o firmy „Tow. Ake. F. W, Schwel- 
kresie od 21 stycznia do 20 lutego | kert”, | 


Jednym z czynników pogłę- 
biająeych kryzys w przemyśle 
włókienniczym jest konkuren- 
cja drobnego przemysłu, który, 
nie wykupując patentów, nie o- 
płacając podatków ani świad- 
czeń, z łatwością może konku- 
rować cenami z przemysitem 
wielkim i średnim. 


Sprawa ta była m. in. przed- 
miotem obrad ostatniej konie- 
rencji min. Prystora z przedsła 
wicielami przemysłu łódzkiego. 


SALA FILHARMONII. 


Czwartek, *"" 
i Tylko jeden wieczór artystyczny 


HANKA 


ORDOŃÓWNA 


«go marca 1931 r. 
o godz. 8,30 wiecz. 


"nad matką i 


Znakomita artystka teatru „QUI-PRO-QUO" 200 


== w swoim najnowszym repertuśrze, == 


UDZIAŁ BIORĄ: 


KLINIKA 


„SANATO% 


Ogrodowa 10, tel. 213-57 
lili kiasa 


OPIEKA LEKARSKA 
CENY PORODU 


na Dei klasie wraz z zabiegami 


Oddział chirurgiczny 
D-RA MED. M. KANTORA 


PRZEMYSŁU WŁÓKIENNI- 
CZEGO, A M. IN. ZJEDNOCZO 
NE ZAKŁADY SCHEIBLERA 
i GROHMANA, ZJEDNOCZO- 
NE ZAKŁADY L. GEYER O- 
RAZ TOW. AKG. L K. ?0- 
ZNAŃSKI BĘDĄ MUSIAŁY W 
NAJBLIŻSZYM CZASIE BYĆ 

UNIERUCHOMIONE. 


Depesza ta oraz dokładne z0- 
brazowanie sytuacji włókiennie 
twa przez przemysłowców na 
poniedaiałkowych konferen- 
cjach w min. przem. i handlu 
skłoniły min. Prystora do szyb- 
kiego cćziałania, które niewątpli 
wie winno sie przyczynić de 
poprawy sytuacji. 
OIEI TOD EE EE 


D. O. K. IV nadsyłą nam co na- 
stępuje: 


W związku z notatką, jaka sie 
ukazała w dzienniku „Głos Poran- 
ny” z dnia 18 bm. o rzekomem 
wstrzymaniu przez  intendenturę 
wojskową zakupów manufaktury 
da wojska w oczekiwaniu zniżki 
cen — na zasadzie art, 21 dekretu 
w przedmiocie tymczasowych prze 
pisów prasowych z dnią 7, IL 1919 
r. (Dz. Praw Nr. 14, poz. 186) — 
dowództwo okręgu korpusu Nr. IV 
prosi o umieszczenie następującego 
sprostowania: 


Nieprawdą jest, jakoby filja woj 
skowego zakładu zaopatrzenia in- 
tendenckiego wstrzymała zakupy 
materjałów włókienniczych, nato- 
miast prawdą jest, że filja wojsk. 
zakł, zaop. uskutecznia nadal zaku 
py stosownie do zapotrzebowania. 

Nieprawdą jest, jakoby która z 
formacji wojskowych zwracała się 
do tnt. filji wojsk, zakł. zaop. int. 
z prośbą o instrukcje, jak obecnie, 
w związku z akcją obniżenia cen 
zapoczątkowaną przez ministra 
przemysłu i handlu, należy usku- 
teczniać zakupy, natomiast prawdą 
jest. że żaden oddział nie zwracał 
się w tej sprawie do tut. filji, a 
teni samem nie mógł otrzymać od- 
powiedzi, że z dokonywaniem zaku 
pów należy się wstrzymać do chwi 
li całkowitego wyjaśnienia sytu- 
acji. — Szef sztabu w. z. Rudnicki 
mjr, dypl. 


dzieckiem, 


zł. czynne Godz. 


Lecznica 


i gabinet lek.-dentystyczny 
dia przychodzących chorych 


INSTYTUT 
ROENTGENOWSKI 


(Diagnostyka, terapja powierz- 
chowna i lekk-głęboka) 


Zgierska 12, 


tel. 116-33. 
Gabinety wenerologiezne 


ŁOS HANDLOWY 


Nadzory i 


W listopadzie 1928 r. ogłoszona 
została upadłość ` handlującemu 
Berkowj Kupferowi, Chwilę otwar 
cią upadłości oznaczono na dzień 
24 października 1928 r. Długi 
Kupiera wynoszą 150,000 zł. Pro- 
wadził on sprzedaż i wyrób towa 
rów wełnianych. Sędzią komisa- 
rzem mianowany został sędzią han 
dlowy Łoziński, zaś kuratorem ma 
sy adw. Tepper. 
Po ogłoszeniu upadłości wpły- 
nęło do sądu podanie kuratora o 
zastosowanie przymusu osobistego 
w stosunku do upadłego. 
Postanowiono upadłość tę zakoń 
azyć. Przeciwko upadłemu wyto- 
jczono proces karny, Upadły Kupfer 
jednak zdołał zbiec zagranicę, wo 
bec czego postępowanie karne zo- 
stało zawieszone do czasu jego uję 
sia. 
Wobec powyższej łecyzjż sądu 
<kręgowegc, wniósł syndyk tym- 
<zasowy o zakończenie postępowa- 
nia. upadłościowego. 

Sąd nie przychylił sie do wnio- 


„GŁOS PORANNY” 


ŁODZ 
27 lutego 1931 r. 


upadłości 


sku sędziego komisarza i syndyka 
w sprawie umorzenia postępowania 
upadłościowego, lecz postanowił 
postępowanie zawiesić. 

k k $ 

W dnin wczorajszym wpłynelo 
podanie firmy ,,Windman, Waje i 
Jochimowicz”, Fabryka wyrobów 
bawełnianych, Przy ul. Piotrkow- 
skiej Nr. 85 o udzielenie odrocze- 
nia wypłat firmie oraz jej współ- 
właścicielom: Jakubowi Windmano 
wi i Mojżeszowi Jochimowiczowi. 

W podaniu swem firma powołu- 
je się na ogólne znane przyczyny 
kryzysu gospodarczego, które Spo- 
wodowały chwilowe trudności płat 
wicze firmy, jakkolwiek jeszcze o- 
becny stan materjalny firmy wyka 
zuje dostateczne środki na zaspoko 
jenie wierzycieli. 

Przedsiębiorstwo jest czynne i za 
trudnia 150 robotników, en w 
«nacznej mierze daje gwarancję 
dalszych wpływów z bieżącej pro- 
dukcji, na którą firma posiada do 
stateczną ilość surowców, 


| 


Rynek pienieżny 


Ceduła giełdy w Łodzi 
Dolary. St. Zjedn. sprzedaż 8,91 
kupno 8,9050 y 
4 proc. pożyczka inwest. sprze- 
daz 96,—, tupno 95.50 
Bark Polski sprzedaż 
kupno 135,50 


Tendencja wyczekująca, 


Warszawska gielda 
pieniezna 
GOTÓWKA 
Dolary 8.90 i trzy czwarte 
CZEKI 
Belgja 124,40 
Londyn 43,34 i pół 
Nowy Jork — czeki 8,913 
Nowy Jork — kahel 8,922 
Paryż 34.97 
Praga 26.42 i pół 
Szwajcarja 171,87 
Wiedeń 125,33 
Włochy 46,72 i pół 
Berlin 212— 
AKCJE 
Polski 136,50 135— 135,50 
Modrzejów 7,75 
PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 
3 proc. prem]. budowlana 50— 
Inwestycyjna 96.— 95.75 
Konwersyjna 50.— 
6 proc. dolarowa 71.50 72,75 
10 proc. kolejowa 103— 
8 proc. B. G. K. 94— 


136.50, 


od 1—2 p. p. 


8 proc. Przem. Polskiego 83.— 
4 i pół proc, ziemskie 52.— 

5 proc, Warszawy 50.50 
8 proc. Warszawy 
72,15 

8 proc. Częstochowy 63.— 
8 proc. Piotrkowa 63.— 

8 proc. Kalisza 62,50 


11,7% 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
LIVERPOOL 

Bawefna amerykańska, zamknię- 
cie: 

styczeń —, luty 6,08 marzec 60.9 
kwiecień 6,13 maj 6.18 czerwiec 
6.23 Kpioe 6,28 sierpień 6,32 wrze- 
sień 6.35 październik 6388 listopa 
6,42 grudzień 6.46 loco 6.34. 

ALEKSANDRJA 

Bawełna egipska, zamkaięcie: 

Sakellaridis; styczeń 21,63 ma- 
rzec 19,52 maj 20.02 lipiec 20,52 
listopad 21.31. 

Ashmouni: kwiecień 13.96 czere 
wiee 14.12 sierpień 14,27 paździer- 
nik 14,45. 

NOWY JORK 

Bawełna amerykańska, zamknię 
cie: 

Loce 11.30. 

Kontrakty Dol: styczeń 12,22 
marzec 11.19 kwiecień 11.30 maj 
11.42 czerwiec 11,53 lipiec 11,67 
sierpień 11,80 wrzesień 11,83 pa% 
dziernik 11,95 listopad 12.03 gru- 
dzień 12,14. 


Żądać wszędzie! 


WOŁKOWYSKI 


przeprowadalł się 


na ul. Cegielniana 36 
tel. 216-90 
Specjalista ohorób skórnych 
i wenerycznych 

ZENIE 


STEFANJA BETCHEROWA 
IGA KORCZYNŃSKA 


Primaballerina opery warszawskiej 


ANDRZEJ ŚNIEŻYŃSKI 


Solista słynnego baletu Djagilewa 


godz. przyjęć 1—2 p. p. 8 
Oddział oczny 


D-RA MED. J. KRAUSZA 
godz. przyjęć 11—12. 


[Po 20 śr. 


NAJLEPSZE CIASTKA 


poleca 


XENIA KOMPANIEJCEWA ŻEK |. | 
A "Renaissance" | we Soen TN) L GOMOLNSHIEGO 


© Jest to ostatni wieczór HANKI ORDONÓWNY 


RH przed wyjazdem na dłuższe tournée po Europie. Badanie krwi i wydzielin. 


Bryjmuje oå 8—2 i od 6—0. 

w niedziele í święta ol G-A. 

Dis pań od 6 do 7 po poł 
addsielna pocuskalDła. 


PRZEJAZD 1, TEL. 188-72 i 205-87 
SNE EE OG ZĘ zmay OE TRA 


Nowo Cegielniana 6, tel.119-14 
Poleca same nowości 
Abonament zł. 1.80 


Bilety do nabycia w Kasie Filharmonii. 


STE ŻW EG 


Nr. 57 


Teatr świetlny 


„Przedwiośnie 


60 gr. 


Zeromskiego 74-76 
róg Hopernika. Dojazd tramwajami 
5. 6, 8, 9 i 16. 


KINO -TEATR 


SŁÓGNZIELNI 


Sienkiewicza 40. 


Dziś i dni 


larzad Towarzystwa Żydowskich Szkół Średnich 


w Łodzi zaprasza P.P. Członków Towarzystwa na 


Zwyczajne 
Ogólne Zebranie 


które się odbędzie w niedzielę, dnia 15 marca b. r. 


o godz. 8.30 wieczorem w lokalu Gimnazjum Żeńskiego | 


przy ulicy Piramowicza 6. 

Porządek dzienny: 
Zagajenie i wybór Prezydjum Ogólnego Zebrania. 
Sprawozdanie Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 
Budżet na bieżący rok szkolny. 
Wybór członków Zarządu i Komisji Rewizyjnej, 
Wnioski. 


D Saar 


Uwaga: W razie nieprzybycia na Zebranie statutem. 


przewidzianej liczby członków, odbędzie się 
ano w II terminie w tym samym lokalu i z 


tym samym porządkiem dziennym w niedzielę, | 
o godz. 8.30 wiecz. i bę- | 


dnia 29 marca b. r. 
dzie prawomocne 
obecnych członków. 


na ilość 
1741—1 


bez względu 


C— -—— 


— GABINET. RACJONALNEJ KOSMETYKI — 
LECZNICZEJ i TOALETOWEJ 


Z..SZWALBE 
Abs. lek. wydz. Odesk. Uniw. 
Łódź, Zielona 17 przyjmuje 
tel. 127-99. od 10—2 i 4—8 wiecz. 


Beran 2 


Komornik Sądu 
Powiatowego 
w Łodzi 
Adam Łagodziński 
am. w Łodzi przy 
ul. Kilińskiego 


Lekarzy-specjalistów 
Zawadzka 1 
TEL. 205-38 
czynna od 8 rano do 9 wiecz. 


11—12 |) przyjmuje ES 55. na zasa- 

2— 3 ) kobieta—iekarz jip c ari YZ U. 

- 2 4 KEE ` . C. ogłasza, że 
w niedzielęiświęta od 9—32 pp, ŁASKĘ 
leczenie chorób 20 marca 

weanerycznych i skórnych ||1951 r. od godz. 
| 10 rano 


PrRADA_3 ZŁ.” 


Dr. med., 


WELLER 


powióci 
Ghnoroby skórne i weneryczne 


UL. NAWROT 2 


w Łodzi, przy ul. 
Kilińskiego 60 
odbędzie się sprze 
daż z przetargu 
RON E ru- 
chomości, należą 
cych do 
Wilhelma Bulego 
i składających się 
z maszyny do pi- 


TELEFON 179-89 sania , 
Prayjmuje do 10 r. i od 4—8 wiegr| oszacowanych na 
w niedalelę od 11—2 po południu | sumą zł. 500.— 

Dia pań spec. od godz, 4—5 GE 
po poł. dla nieaamożnych Łódź, d. 19.2.51: 
QENY LEGZNIC. Komornik: 


A. Łagodziński 


Doktór 


KLIŃGER 


Specjalista chorób wenerysznych 
skórnych i włosów. 
Andrzeja 2, od 9—11 i 5—8 
telef. 132-28. 

W niedz. i święta od 10—12 
i od 1—2 po poł. w leczniev 
Piotrkowska 62 


LECZNICA ` 


lekarzy specjalistów 

przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294, tel.122-89 
(przy przystanku tramw. pabjanickich 
Crynna od 10-ej rano do 7-ej wiecz. 
w niedsiele i święta do Zei po poł 
Wsaystkle specjalności i denty- 


Do akt. 
Nr. 1943—30 


Ogłoszenie 
Komornik Sądu 
Powiatowego 

w Łodzi Adam 

Łagodziński zamie 

szkały w Łodzi 

przy ul. 

Kilińskiego 55 

na zasadzie. art. 

1030 Ust. Post. 

Cywiln. ogłasza 

że w dniu 
10 marca 

1931 r. od godz. 

10-ej rano w 
Łodzi, przy ul. 

Narutowicza 49 

odbędzie się sprze 

daż z przętargu 
publicznego 
ruchomości, nale= 


styka. Kąpiele świetlne, lampa 

kwarcowa, elektryzacja, Roentgen mey y's ha 
smcmeplenia, analizy (moczu, kału | „„qż Birencwają 
krwi, plwocin, wydzielin itd.) Oper takładającyśh sia 


tacje, opatrunki. Leczenie żyla 
ków zastrzykami. 

Wizyty, na miasto, Porada 4 zł. 
Porada dentystycana oraz wene» 
sologlcana dla chorób skórnyah 

i wenerycznych 
3 ZŁOTE. 


z mebli 
oszacowanych na 
sumę zł. 14.425— 
Łódź, 17.1.31 r. 


Komornik 
A. Łagodziński 


Dziś i dni następnych! 


następnych! 


KULISY MODY 


Any Miny 
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Dwie boha- 
terki ekranu 


JANA GISOH i RALPH FARBER. 


ta rano | W niedziele, 1 H 


12 rano 11 rano 


MARJA CORDA I HARRY LIEDTKE 


w najnowszym prze- 

bojowym filmie p. t. 

Rekord dobrego hu 

moru i pogody z jed- 
ną tylko łezką. 


| — — 2 
pną Dr. med. 
NAJTANIEJ, H. Różane 
- NAJPRĘDZEJ, ch wz BE 9 
NAJWYKWINTNIEJ 


„„POwrÓCİI 


sta chorób skórnych, 
wenerycznych | moczopłolowych 
Przyjmuje od 8—10 i 5—8. 
Elektroterap]a 
Oddzielna poczekalnia dla Pań. 


i NAJSOLIDNIEJ 


WYKONUJE 
WSZELKIE DRUKI 


Dr. med. 


GINEKOLOG— UROLOG 
CHOROBY KOBIECE 
i DRÓG MOCZOWYCH 


WSPÓŁCZESNA Qdañsaka 7Ta, tel. 2038-98. 


DRUKARNIA 
ARTYSTYCZNA 


nicy „SANITAS, -Cegielniana 29 


ln, E ln, Ën M Lm 


ITT 


MONIUSZKI 11 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 107. TEL. 216-16. 


TMM M mi 


Kiem 


Do akt. TELEFON 163-22 
š PRACOWNIA 
Nr. 3539 i 3340 || yKRYĆ DAMSKICH oraz FUTER || Choroby skórne | wenerycane, 
1930 r. z elekiroterapja 
Ogłoszenie. || M. Blauszftajn | pminse od 5 10 | od s—8 w. 
Sąd ŻW b. pracownik Szlachtuzą w nieds. od 10 - 18, 
EEN Łódź, Kilińskiego 50 


w Łodzi, Adam Ła- 
godziński. zamie- 
szkały w Łodzi, 
przy ul. Kilińskie- 
go 55,na za- 
sadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza, 
że w dniu 
10 marca 1931 r. 


w podwórzu, I piętro 
przyjmuje wszelkie obstalunki i wy- 
konuje podług najnowszych faso- 
nów po cenach bardzo przy- 
stępnych. 1067—4 


Gabinet dentystyczny 


Nawrot 4, tel. 127-31 


— z  ƏƏsƏ.>%s%Əa gv&ws“ j =<rəv2.Üo.n.`.-.11n..  . NN, 
| — —  — 


od godz, 10 rano Dr. med. czynny. 
w Łodzi przy ul. © ° 
Traugutta 9 x m m 
zad Pokőj ` 
sprzedaż z prze- B | 
CH» publicznego s 
ruchomości, nale- 3 
żących do Stomatoiog-chirurg umeblowany 


Jakóba Goldmana 


i składających się choroby ząbów, szczęk, dzią- 


seł, podniebienia, języka I t. d. w śródmieściu, dla małżeństwa, 


z mebli lub na gabinet przyjęć, ewen- 

"ch regulacja ząbów a g przyjęć, 
RE. Ke e Rentgen elextroierapja tualnie z utrzymaniem, do wy- 
Łódź, 18.2 31 r. Ordynuje 3—7 7697 ||najęcia. Telefon na miejscu. 
Komornik PIOTRKOWSKA 164 Tal. 114-20 || Zawadzka 15, Il piętro, front 


A. Łagodziński 


Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 


Pomoc i skutek bez operacji! 


RUPTURY, jakoteż kalectwa nie wolno zea- 
niedbywać, gdyż skutki dla życia ludzkiego są 
bardzo niebezpieczne. Ruptura staję się wielką 
jak głowa ludzka i konewka, spowodować może 
powikłania kiszek i śmierć. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają skutecznie naj- 
niebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptury u 
męśczyzn, kobiet i dzieci. Na skrzywienie krę- 
gosłupa, przeciw tworzeniu się garbów, leczn. 
gorsety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg 
i płaskich bolących stóp, wkłady ortopedycsne. 
Sztuczne nogi i ręce. 


Swiadactwa pochwalne wystawili Prof. Uniwersyt.: Prof. Dr. R. BARĄCZ, 
Prof. Dr. J. MARISCHLER, Prof. Dr. B. KIELANOWSKI i 'wielu innych. 


Zakład orfopedyczny Spec. L RĄPAPORY, ortopeda ze bwowa. 
Łódź, ul. WOLCZAŃSKA Nr. 10, front, parter. Telef. 221-77. 


UWAGA: Osobiste jawienie się chorych bezwarunkowo jest konieczne. 
Przyjmuję ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi. 


PODZIĘKOWANIE. 


W. Panu Specjal. J. Rapaportowi Dyr. zakładu ortopedycznego, składam publiczne 
gorące podziękowanie za założenie mi specjal. lecz. gorsetu ortopedycznego Jego me- 
tody, który mię uleczył w zupełności. Grozlło mi pęknięcie stosu pacierzowego z po- 
wodu garbu, a dziś jestem zdrów i do pracy zdolny. 

Z poważaniem M. CYMENT. 


ELEONOR BEARDMAN i ALMA RUBEN 


SZALONA DZIEWCZYNA 


Muzyka pod batutą p. A. Czudnowskiego. Ceny miejse I. 1.25, II. 90 gr. III. 60 gr. 
) Początek seansów w dni powszednie o godz. 4 ppoł. 
Bilety ulgowe w soboty, niedziele i święta nieważne. Następny program: „NIEPRZYJACIELE. W rolach głównych LIL- 


W sobote d. 26 lutego 


Wyświetlany będzie dra- 
mat, W roli głównej 


E FUCHS 


w potężnej epopei z cz 
sów Wielkiej Wojny p. 
Potężny dramat w 10 aktac 
Osnuty na tle powieści RU- 
PERTA HUGHESA (Ona idzi. 
na wojnę). Reż. HENRY KING 


i Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 
W niedziele i święta o g. 2 


po poł. Ostatni o godz. 10 w. 


Poranki dla dzieci | młodzieży. 
Nad program PRZEMYSŁ STOLARSKI. 
Ceny miejse dla dzieci 20 gr. dla dorosłych 50 gr. 


Początek seansów o godz. 4 pp. 
w soboty, niedziels i święta o 
2 pp. Na pierwszy seans ce- 
ny miejsce po 60 gr. 
Następny program: „Buldog Drume 
mond“. Wkrótce „Krdl Królów”, 


R 


dkręcalnia zarodkowa 


przyjmuje do skręcania wszelkiego 
rodzaju nici fantazyjnych (efekte) 
pęczki spiral, nopć i t. d. Sumienna 
obsługa. 


Pierwszorzędne wykonanie. 


WOLF SZPIEGEL 


Zachodnia 59, tel. 191-45. 


BEE 
—-|4-pokojowe 


$T. PRAPORT mieszkanie 


z wszelkiemi wygodami — een- 
tralne ogrzewanie — w centrum 


miasta przy ul. Piotrkowskiej 
od zaraz do oddania. 


Przyjmuje od 6—8 w. i wlaar-| Wiadomość: tel. 165-40 między 


godz. 3—4. — 


Posade 


łatwo znajdzie ten kto ukończy 
kurs buchalterji pod kierownic- 
twem rutynowanego pedagoga. Spa 
Ce kurs buchalterh bankowej 
i techniki biurowej. Wiadomość 
w administracji „Głosu Poranne* 
pf" lub na miejscu Kilińskiego 60 
mieszk. 45, 


Dr. Med. S. KALBORN 


chor. dzieci 


przyjmuje codziennie od 111/2 do 1 ej 
w lecznicy „VITA“ 


PIOTRKOWSKA 45. 


I Ogłoszenia rodne 


KT 
MATURA! 

Student Politechniki ostatniega 

semestru udziela matematykią 

fizyki. Gwarancja szybkich po* 

stępów. Telefon 127-31. = 


GŁUCHOTA 
uleczalna, Wynalazek Eufonja zaa 
demonstrowany specjalistom. Usus 
wa przytępiony słuch, szum, cioa 
knienie z uszów. Liczne podzięko=* 
wania. Żądajcie bezpłatnej pouczae 
jącej broszury. Adres:  Kufonja, 
Liszki k-Krakowa. 
LOKALE 
mieszkania większe — mniejsze, 
we wszystkich dzielnicach mia- 
sta, sklepy, wille, parcele, po- 
koje z klatki schodowej poleca 
biuro „Polruch” Al. Kościuszki 
27, front, parter, telef. 141-01. 

369—2 


ZAGUBIONO 
książeczkę z markami firmy 
Singer Sewing Machine Compa- 
ny, na Zł. 500.— (pięćset) wy- 
stawioną na imię Kołton Sala, 
zam. Kilińskiego 30, którą ni- 
niejszym unieważnia się, ` 387 
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Dźwiękowe 


Dziś wielka premiera! 
Święto dźwiękowej 
kinematografji polskiej 


Najpotężniejsze arcydzicio produkcji krajowej 1931 r. 


WIATR OD MORZA 


Według motywów ślelana Zeromskiego. Opracował. Władyszaw Sieroszewski i Anatol Siern. 


a: dramat dwóch braci, Ac Nad program: FLOREK-PERŁA DETEKTYWÓW 
odzi podwodnej, walczących o serce kobiety U. IWERKS rywal ELEIJSZERA. 


W rolach głównych: besette teoteo 0900944 


LI 
š Ę Pocz. o g. 4 pp. ost. o 10.15 w., w soboty, niedziele i 
święta o 12, ostatni o 10.15. Passe- -partouts na przeciąg 
, u 10 dni nieważne za wyjątkiem urzędowych (kolor czerwony) 
20420030320000000000000000000000000 


Euseniusz Bodo, Skepsa bak 


Ceny miejsc: na l-szy seans od 1.— 


2 zł. Š. 
Kaz. Junesza-$tepowski na a porankach 75 gr. i 1. — zł. 


Dziś Wspaniała premjera! 


100-proc. dźwiękowy przebój 


„ZAGINIONY STEROWIEG 


Porywaijący film o miłości, zdradzie i bohaterstwie. 


ROLE GŁÓWNE ODTWARZAJĄ: 
VIRGINIA VALLI, jako żona i kochanka 
CONWAY TEARLE, jako mąż 
RICARDO CORTEZ, jako kochanek 
GRE EE EE DEE EN Tp as 
iadprogram. komedja dźwiękowa p. l. Ge Te o | I 
KABARET DZIECIĘCY Ceny miejsc na Res EA d zł na porankach = 


Prenumerata miesięczna „Głosu Porannego“ ze wszystkiemi do- 0 gł n š za wiersz milimetrowy l-szpaltowy (strona 5 szpalt): Lesen strona 1 z, 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — OSZENIA w tekście 50 gr. nadesłane po tekście 40 gz. rmekrologi 40 gr. Zwyczajne 
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II. 

Bramy cyrku były otwarie i 
publiczność sehodziła się tłum- 
nie. Doktór zastanawiał się nad 
tem, jak zniosą europejski kli- 


mat czarne węże  amerykań- 
skie, gdy pomoże im uciec z 
cyrku. - Nagle spostrzegł, że 
ttam widzów pcha się do duże- 
go namiołu, znajdującego się 
na końcu łąki cyrkowej. 

W tej samej chwili przyla- 
łączył się do niego Mateusz 1 
obaj udali się w stronę tego 


namiotu. Doktór już zdaleka 
poznał doktora Brauna, który 
stał na podwyższeniu i zachwa 


lał swoje cudowne pigułki oraz 
inne środki lecznicze, które ja- 
koby miały moc uzdrawiania 
wszystkich cierpień ludzkości. 

— Idź tam, — rzekł doktór 
do Mateusza, — i przynieś mł 
słoik maści i pudełko pigułek. 
Masz tu pieniądze. — 

— Dobrze, — rzekł mrukll- 
wie Mateusz, — ale sądzę, że 
nie będzie pan z nich zadowo- 
lony. — 

Mateusz wrócił po chwili ze 
swym zakupem; doktór zaś za: 
brał maść i pigułki do swego 
wozu. Tam otworzył je, pową- 
chat i zrobił próbę z kilkoma 


środkami chemieznemi, które 
wyjął z teki. - 
— Nie nie warte, — rzekł 


wkońcu. — Zwyczajne złodziej 
stwo! Poeo wmieszałem się wo- 
góle w te sprawy cyrkowe? Ma- 
ieuszu. przynieś mi schodki! 
Gdy Mateusz przyniósł rucho 
me schodki, doktór wziął je na 
ramię i poszedł szybkim kro- 
kiem w stronę namiotu Brauna 
Jan Eskulap postawił swoje 
schodki naprzeciw namiotu 
Brauna, a Mateusz pilnował, że 


by nikt ich nie przewrócił. Po- 
czem doktór wdrapał się na 
nie į stanął na samej górze, W 
tej samej chwili Braun trzymał 
w lewej ręce słoik maści. 

— Tą maść, którą trzymam 
w ręku, — mówił, — jest naj- 
lepszym środkiem leczniczym 
w świecie na -newralgję, 
ishias, zatrucie i odnirożenie. 
Najwięksi lekarze polecają ten 
środek. Tę maść używa rodzi- 
na królewska w Belgji i szach 
perski. Jedno nacieranie tym 
cudownym środkiem.... 

Nagle silny głos przerwał mo 
wę Brauna. Ludzie odwrócili 
się i ujrzeli za sobą małego, o- 
krągłego człowieka w cylindrze 
stojącego na szczycie schod- 
ków. 

— Panowie i panie, — krzy- 
czał — ten człowiek kłamie. Je 
go środki lecznicze składają się 
z perfumowanej słoniny, a je- 
go pigułki są też nie nie warte. 
Nie kupujcie u niego. Jest on 
oszustem. Żądam, aby natych- 
miast pokazał dyplom lekarski, 
albo jakieś zaświadczenie, 
stwierdzające, że jest lekarzem 
lub dentystą. Jest on tylko zwy 
czajnym oszustem! 


— Pan sam jest oszustem, — 
mruknął Braun, — zaskarżę 
pana o potwarz, 

Obok Brauna stała Fatima i 
podburzała go. 

— Niech pan rzuci się na 
niego i obije go, — syczała. 

Lecz ludzie, stojący dokoła, 
zajęli przychylne dla doktora 
stanowisko i zaczęli wygrażać 
Braunowi. Jakiś dawny pacjent 
Eskulapa, poznał go i zaczął wo 
lać: 

— To dobry doktór, 


prawdę, — 


mówi 
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W pewnej chwili jakaś star- 
sza pani rozpychająe tłum pa- 
rasolką, zawołała: 

— To jest Jan Eskulap, któ- 
ry przed dziesięciu laty, wyle- 
czył mego syna, chorego na 
krup. Mój syn umierał, a on 
go uratował, To jest prawdzi- 
wy doktór! W całym kraju nie 
ma lepszego lekarza, Ten drugi 
jest oszustem. Jesteście głupca- 
mi, o ile nie słuchacie Jana E- 
skulapa. 

Ludzie zaczęli pchać się do 
namiotu Brauna, aby oddać mu 
kupione lekarstwa i odebrać 
pieniądze. Hałas wzmagał się 
z każdą chwilą. 

— Nie wierzcie mu! — krzy: 
czała Fatima, wymachując rę- 
kami. 

Doktór Braun tymczasem 
stracił na ziemię dwuch ludzi, 
którzy wdrapali się na podwyże 
szenie i żądali zwrotu pienię- 
dzy, i zaczął mówić dalei chwa 
ląc swoje maści i pigułki. 

Nagle nad głowami słucha- 
czy przeleciał duży burak i tra 
DI mówcę w sam środek nosa. 
Po chwili w powietrzu `£ wały 
kartofle i kamienie, kierowane 
dość celnie w Brauna. 

— Łapcie go, — krzyknął 
tłum. — To jest oszust! 

I rzeczywiście cała publicz- 
ność rzuciła się na namiot 2 za» 
ciśniętemi pięściami, 


Jan Eskulap był zaskoczony 
nastrojem, który słowa jego wy 
wołały wśród publiczności, Wy 
g'osił on mowę przeciw Brau- 
nowi, tylko w celu ostrzeżenia 
ludzi przed kupowaniem tych 
nie nie wartych lekarstw. Lecz 
gdy spostrzegł. jak rozgniewał 
się tłum, zaczął obawiać się o 
bezpieczeństwo Brauna. 

Nagle, w _ kulminacyjnym 
punkcie, pojawiła się policja, 
której z trudem udało się uspo- 
koić wzburzone masy. Musiała 
ona użyć pałek i poraniła kil- 
ka nosów. Policja posłanowiła 
tymczasowo cyrk zamknąć. Pu 
bliczność zwróciła się do kasy i 
zażądała zwrotu pieniędzy za 
bilety wejścia. 

Po upływie kilku godzin na- 
deszły dalsze rozporządzenia. 
Burmistrz miasta polecił Blosso 
wi zwinąć cyrk i natychmiast 
opuścić Stoki. 

Braun w międzyczasie spako 
wał manatki i uciekł, Cała złość 
dyrektora skierowała się prze- 
<iwko Eskulapowi. Fatima opa 
wiedziała mu o przebiegu ca- 
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ROZWIĄZANIE UKŁADANEK 
SZARADOWYCH. 
Balkon. Baldachim. Pantera, Po: 
midor. 


ROZWIĄZANIE SZARADY. 
Stolica. 


ROZWIĄZANIA ZAGADEK. 
„Suez” i „Zens” 
Piłka. 


Trafne rozwiązania rozrywek n- 
mieszezonych w munerze 7 „Moje- 
go Głosiku” nadesłali: Abramowi- 
czówna Irenka, Abramowicz M 
Apfelbaamówna Lolnsia, „„Amnzot 
ka”, Akawie Irka, „Błękitny Ry- 
cerz”, Bersteinówną Alinka. Pro- 
banmówna Fela, Edzia B., Biernac 
ka Władka, Baranówna Dorka, Bo- 
rensteinówna Felusia, Bilska Sta- 
cha, Berlinówna Bola.  Bottówna 
Ania, Ciwiński Artek, Cyncynatu- 
sówne Pola į Irka, Cytrynowiezów 
na Masinnia, Calekówna Różyczka 
Cymmermanówna Dziunia, Cukie 
Leon, Czamarska Lilka,  „Dyrek- 
tor”, Dudakówna Gusta, Dadziń- 
ski „Olek, Dawidowiczówna Maryl- 
ka, Eliński Stofek, Echo", Ekste 
nówna Sabinka, Fusiak Ludwik, 
MMME 
m 
m 
PR 


leed 


Karabanówna Reginka: Co ci by 
ło, Reginko? Mam nadzieję, że o- 
becnie czujesz się zupełnie dobrze. 

Taśmówna Saloniea: Jestem pew 
na, że nową opiekunkę polubisz i 
postarasz się, aby j ona cię lubiła. 
Przecież to nie tak trudno być 
grzeczną, uważną i posłuszną. 

Taśma Salek į Jerzyk; Bardzo 
się cieszę, że lubisz „Mój Głosik” 
i że postanowiliście ze mną korespon 
dować. Napiszcie obszerniej. 

Rutkowska Debora: Odpowiedź 
dla ciebie nie jest duża, bo nie po- 
ruszasz żadnego ciekawego tema- 
tu. Chyba zawsze odpisuję ci na 
wszystkie pytania. Postaraj się po 
ruszyć interesujący temat, a odpo- 
wiedź. napewno bedzie dłuższa. 

Rutkowska Debora wzywa Salin 
kę Gurfinkielównę, aby pisała do 
„Mojego Głosiku”. 

Gociałowie R i S.: Postaraj się 
przekonać dziewczynki o korzy- 
ściach, wynikających z samorzadu 
klasowego; to może się zgodzą. 
Rozrywek mam spory zapas. 

Kramarzównaą Bela: Przyjmuję 
cię z ochotą do grona moich sio- 
strzenie i siostrzeńców, z którymi 
się napewno zaprzyjaźnisz. Kole- 
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Fajn Moniek, Friedówna Felicja, 
„Franusia”, Frydman Wolf, Fryd- 
manówna Gucia, Fryde Jakob, Gór 
ski Oleś, Gliksmanów Nius 
irynberżanka Fela, Gadówna Re- 
winka, Górecka Trusim  Gutorma- 
nówna Irka, .;,Gutacźka”, Galste- 
równa Rachelka,  Hanptmanówna 
Franusia, Herszenbero Mietek, Tn- 
delak Maruś, „Juna Esperantisto”; 
Jawnelowiczówna Etka,* Jaskólska 
Hania, Kałuszyner Stefanek, Kor- 
nówna Lola, Krakowscy Ludwik i 
Henryk. „Królewna fal" Lewiów- 
ne Ania i Zosia, Lewinsohn Benio 
i Dorka, Leszezówna Lola, Lipska 
Mary Landau Romek. Lewinów 
na Lolusia, Lewinówna Berta, Łą- 
czyńska Irenka, Laska Zosia, Lo: 
dzianka”,  Morgenszterrówna Lu- 
cia, Michałowicz Kazimierz, „Mi- 
łośniczka muzyki”, — „Miłośniczki 
Głosiku”, „Medyk, Medmanówna 
Hentz, Nasiclski Józef. Najberżan: 
ką Blumka, Niwiński Olek. „„Optv- 
mista”, Pikówna Saba, Edzia P., 
Pomeranchlnmówna Róża, Rolnieka 
Maryla, Kegenwetterówna Helenka, 
Rabinowiczówna Reginka, Rotów- 
. Rozenberżanka Celinka, 
Rolnicka Mirka, Różańska Mania, 
Rogacka Kazia, Hola S, „Srebrny 


żanki twoje dobrze zrobiły i rozu- 
miem, że jesteś im za to wdzięcz- 
| na. 

„Księżniczka Dżawacha”; Nic so 
bie nie rób z tych plotek. Pokaż ko 
leżankom. że jesteś  rozsądniejsza 
od nich. Jestem pewna, że to się 
jakoś ułoży, Może poprosisz p. Wy- 
chowawczynię, aby do nich przemó 
wila, Zresztą pomówimy o tem o- 
sobiście. Sama nie wiem do jakiej 
szkoły chodzi Nina. 

Birenbaumówną Bela: Zdaje się, 
że nie rozumiesz znaczenia słowa: 
szarada. Szarada polega na rozło- 
żeniu słowa na sylaby i na ułoże- 
niu z tych sylab słów i podaniu ich 
znaczeń. U ciebie zaś wygląda to 
zupełnie inaczej. 

Wojdysławska Zosia: Rysuneczek 
umieszczę. Czekam na obszerny 
list. 

„Miłośniczka muzyki”: Nie myśl 
nigdy, że nie chcę ci odpisać. Od: 
pisałam odrazu, tylko odpowiedź 
się nie zmieściła, a dziś już jest 
nieaktualna. Jak ei idą lekcje mu- 
zyki? Co to był za wypadek, o 
którym wspominasz? 

„Złodziejką z Bagdadu”; Pocorpy 
tasz, o ile wiesz, że ci nie odpo- 


dzwoneczek”, Szattanówna Zosia, 
Smorodinówna  Felunia, „Sonia”, 
Szmidt L, Silska Marychna, „Teli- 
mena”, Torończyk Adaś, Tornberg 
Staś, Taśmówna Salomea, Tarnow- 
ska Jadwiga, Tancmanówna Renia, 
Tobesówna S., Widawska Ida, „Wy 
iąteczki”, Wajnkrancówna Sala, 
Wrze H., Walicki Henio, Wald 
manówna Zosia, „Westąlka”, Woż- 
niakówna Zocha, Wajnberg H.. Za 
marską Marysia, Zylberman Hen. 
ryk, Zylberszacówna Felunia, Zo- 
merfeldówna Belunia, „Złotowłosa 
główka”, Zygelbaum Jurek, Zalema 
nówna Lola, „Złodziejka z Bagda- 
du”, Zaliszewska, Gnnsia, Żukówna 
Jadzia, Żolnierska Celinka. 


* k * 


Nagrody drogą losowania. otrzy- 
mali; 

I. Dwa bilety do kina — Romek 
Landau 


IL Grę towarzyską — Ktka Ja- 
wnelowiczówna. 


II. Książkę — Maruś Indelak. 

Po odbiór nagród zgłosić się na- 
leży do redakcji „Mojego Głosiku” 
(Piotrkowska 101) w sobotę. dnia 
28 lutego, między godz. 5—6 pp. 
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wiem. „Cyrk doktora Eskulapa” 
będzie się ciągnął jeszcze przez kil 
kanaście tygodni. Czy, kanarek na- 
dal jest taki wesoły? 

„Westalka”: Jak sie ` ma bolący 
palec? Tymczasem posiadam Spo- 
ry zapas-rozrywck. 

„Srebrny Hzwoneczek”: Odpo- 
wiedzi spóźniają się z powodu bra- 
ku miejsca, Znajoma twoja, o któ- 
rej piszesz, postępuje bardzo nie- 
ładnie, lecz ty możesz na to zare- 
agować. Odrabianie lekcji jest o 
wiele ważniejsze, niż rozwiązanie 
rozrywek. „Moim Głosikiem” można 
się zająć po spełnienia obowiąz- 
ków. 

Medmanówna Kenia: Czy: żarcik 
sama wymyśliłaś? Temat opowiada 
nia. o którem wspominasz, jest 
jeszcze zbyt wczesny. 


Borensztajnówna Felusia: Listy 
twoje nie zginęły. lecz czekały na 
swą kolejkę. Czytam je z przyje- 
mnością i proszę cię, nie martw się 
gdy niema dla ciebie ` odpowiedzi. 
Przepisywać wierszyków z książek 
lub gazetek i podawać za Swoje 
nie wolno. Dziwię się, że o tem ni 
wiesz. Przypuszczam, że juz ni 
tego nie zrobisz. 
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GŁUPTULEK 


Był raz chłopczyk, którego 
przezwano Głuptulek, A dlacze 
go? Zaraz to wam opowiem. — 
Ten mały chłopczyk miał mały 
scyzoryk, który mu był bardzo 
drogi, bo służył mu do wycina» 
nia kijaszków w lesie i do stru 
gania gwizdawek i proc z gałą- 
zek. Wy może nie umiecie ro 
bić sobie gwizdawek z drzewa, 
bo może mieszkącie w mieście 
— a robi się je tak: na wczesną 
wiosnę, kiedy sok napływa do 
drzew, wycina się kawał gałę- 
zi leszczyny na długość wielkie 
go palca, robi się nacięcie na 
jednym z końców,... ale może 
niezupełnie zrozumiecie przez 
samo słuchanie, spytajcie na 
wsi pastuszka, to wam napew- 
no pokaże, Tak samo proce z 
bzowych gałązek Paf! wyłatu- 
je kamyk z procy — Dezem 
strzał z dużej fuzji. Bo proce to 
są fuzje małych chłopców; cho- 
dzą z niemi na polowanie jak 
dorośli. Zające naturalnie weca- 
le się nie boją tych proc, ani 
przepióreczki, ani kuropatwy. 
Ale to przecie zwyczajna zwie- 
rzyna, nie warto na uią polo- 
wać! Mali ehłopcy szczęśliwsi 
są od swych tatusiów - myśli- 
wych, bo mogą ze swemi pro- 
cami polować na zmyślone or 
ły, Iwy, słonie i tygrysy. 

Mały scyzoryk był również 
bronią Głuptulka. Jeśli mu się 
zdarzyło wracać do domu wie- 
czorem, gdy już ciemniało, oglą 
dał się niespokojnie na prawo i 
lewo. A jeśli nagle wyskoczy 
nań smok z za krzaka? Albo 
jaki olbrzym porwie go do swej 
jaskini? Wtedy Głuptulek o: 
twierał swój scyzoryk i mocno 
ściskał go w rączce niczem 
sztylet: niechby przyszli teraz 
— już ja potrafię się obronić! 

Mówiac między nami, chłop- 
czyk niebardzo dowierzał sile 
swej ręki i ostrzu scyzoryka, 
ale ponieważ nie bardzo także 
wierzył w istnienie smoków i 
olbrzymów, więc wszystko było 
w porządku. 

Otóż dnia pewnego Głuptu- 
lek zgubił swój scyzoryk. O- 
kropnie był tem zmartwiony 
Przejrzał wszystkie drogi, ja 
kiemi chodził od dnia wczoraj- 
szego, przemyszkował zarośla, 
udzie zazwyczaj szukał orze 

i jagód. Położył się na 


chów i 
brzuszku na trawniku (gdzie 
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miał zwyczaj kulać się codzien- 
nie i koziołkować ze swym ulu- 
bionym psiakiem rudym Ce- 
glatkiem) — i przeszukał go, 
rozchylając trawy, kępkę po 
kępce — ani śladu scyzoryka! 
Nie było rady, trzeba było szu- 
kać innych środków! 

— O Słońce, ty, które wszyst 
ko widzisz z góry! Czy nie spo- 
strzegasz przypadkiem mego 
scyzoryka? Jeśli mi go odnaj- 
dziesz, dam ci mój kapelusz, 
abyś sobie nakryło głowę, gdy 
będzie padał deszcz! 

— Nie chcę pracować zadar- 
mo — rzekło Słońce. — Daj mi 
najpierw twój kapelusz, ale to 
postanowione, że już zostanie 
moim, chociażbym nawet nie 
odnalazło twego scyzoryka. 

— Dobrze — zgodził się 
chłopczyk. 


Słońce rzuciło na wszystkie 
strony promienie, niczem  Śli- 
mak, który, gdy chce coś ujrzeć 
wvnuszcza z głowy swe oczy 
przytwierdzone na długich ni- 
teczkach. 


— Nie — rzekło nakoniec. 
— Nie znajduję twego scyzory- 
ka. Ale choć moje oczy są bar- 
dzo bystre, jednak mogę wi- 
dzieć tylko powierzchnię ziemi 
A może scyzoryk wpadł właśnie 
do jakiej dziury w gruncie? 

— To prawda — powiedział 
Głuptulek. 


I poszedł do króla Owadów. 

— Królu Owadów — rzekł— 
jeśli odnajdziesz mój scyzoryk, 
dam ci mój niebieski krawat, 
abyś sobie wyłożył nim swój 
pokój sypialny. 

— Daj mi najpierw krawał= 
zabrzęczał król Owadów — wo- 
lę mieś coś naprawdę, niż mieć 
coś obiecanego. 

Chłopczyk dał mu swój nie- 
bieski krawat i król Owadów 
puścił się jak strzała na poszu- 
kiwanie, zwiedził wszystkie 
dziurki i szcezelinki w ziemi na 
trzy mile wokołe. — Ale nie 
znalazł scyzoryka. 


A wtedy chłopczyk ofiarował 
swą chusteczkę królowej Kara- 
sków, aby się mogła schować w 
nią, gdy żarłoczny szczupak bę 
dzie krążył wokoło. — I królo- 
wa Karasków, szybsza od wia- 
tru, przepłynęła całą rzekę il 


strumyk wszerz i wzdłuż, tam! 


iz powrotem. Ale nie znalazła 
seyzoryka. 


— Już niema gdzie szukać — 
powiedział sobie chłopczyk. — 
A może to krowa połknęła mój 
scyzoryk razem z wiązką tra- 
wy? Ale rzuciwszy okiem wo- 
koło, zobaczył starego Mateu- 
sza, orzącego pole. I prędko po 
biegł do księcia Kretów, 


— Masz tu, książę Kretów, 
moją koszulę. Pewno ci się nie- 
raz zdarza, gdy kopiesz pod zie 
mią, że ranisz sobie łapki o ka- 
wałki szkła i garnków! ` Be 
dziesz sobie mógł z tej koszuli 
zrobić bandaże na przewiąza- 
nie tych ran. Ale wzamian zato, 
proszę cię bardzo, przeszukaj 
pole starego Mateusza, bo mo- 
żliwe, że jego pług zasypał zie- 
mią mój scyzoryk. 


Książę Kretów przyiał układ, 
ale pomimo swej zręczności nie 
odnalazł scyzoryka. 


— To szczęśliwie swoją dro- 
gą, że nie mam już komu ofia- 
rować mych majteczek, — po- 
wiedział sobie chłopczyk, bo 
musiałbym wracać do domu w 
stroju Adamowym. W tymże 
momencie  zadął północny 
Wiatr į Głuptulek — (zaraz się 
dowiecie dlaczego się tak nazy- 
wał) — zaczął drżeć z zimna. 
Aby się ogrzać, wsadził obie rę- 
ce do kieszeni majteczek — i 
odrazu wykrzyknął wybucha- 
jąc śmiechem: Trzeba było od 
tego zacząć! 


I wyjął z kieszeni swój sey- 
zoryk, który się tam cały czas 
znajdował. 


A teraz, powiedzcie sami — 
czyż nie zasługiwał na nazwę 
Głuptulka? 

CH 
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Nauka pływania 


Nr. 9 


OSOBY: Kominiarz, Laleczka, 
Viedźwiadek, Pajacyk, Świnka, Pan 
młody i Panna młoda (myszki), 
Myszki. 

ODSŁONA 1. 
(Scena przedstawia kącik pokoju 
dziecinnego, Zabawki leżą w ró2- 
nych pozach. Kominiarz wychodzi 
z pod pieca). 


SCENA |. 

Kominiarz; 

Och, powien wam coś, 

To nie byle co. 

W mysiej norze, bardzo blisko, 

Wyprawiają weselisko 

Panny myszki z panem  szezur- 
kiem 
Wejście tutaj jest pod murkiem: 
Zaproszenie dla was mam, 
Zaprowadzę już was sam. 


Lala: 
Ale ja się ubrać muszę! 
Niedźwiadek: 


A ja stąd sie sam nie ruszę, 

Bo mi Staś odczepił nogę. 
Kominiarz: 

No to szukać ci pomogę. 
Pajacyk (fika kozły): 

Fiku, miku, fiku, miku, 

Toż tam będzie gwaru, krzyku, 

I zabawa będzie wrzała 

Zejdzie chyba nocka cała. 

Dobryś mój Kominiarczyku, 
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Wesele panny myszki z panem szczurkiem 


Komedyjka w 3 odsłonach 


(Napisała Berlinówna Bela). 


Fiku, miku, fiku, mikn. 
Świnka: 

T łakoci też bez liku, 
Objemy się, pajacykr. 
Lalka: ' 

Jam gotowa już do drogi. 
Niedźwiedź: 

A jam znalazł obie nogi. 
Kominiarz; 

No to chodźcie, bardzo blisko. 

W mysiej norze weselisko. 

(Znikają w mysiej norze). 


ODSŁONA H. 
(Scena przedstawia duży, rzęsiście 
oświetlony pokój. W kącie siedzi 


orkiestra, złożona z świerszczy i 


środku tańczą myszy. 
Wchodzą zabawki). 
Myszki: 


Nowi goście, jak wesoło, 

Chodźcie, my się bawim w kolo. 

I zabawa wre dokoła, 

Pajacyku, wedź do koła. 

(Pajac wchodzi do koła). 
(śpiewają): 

Siedzi pajac, siedzi 

I nad tem się biedzi 

Kogo pocałować 

Taniec proponować. 

Pajacyk (kłania się lali): 

Chodź laleczko, kochaneczko, 

Potańcujem wnet ździebeezko, 
Myszki; ~. 


è Na balu kostjumowym — rys. Małgosia Tańska. 8 lat. 


KWIATKI. 


(nap. Bela Beriinówna) 
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Rosły sobie kwiatki, 
Niebieskie bławatki, 
Czorwone kąkole, 
Dzieci Wiosny - matki. 
Gdy słonko zaświeci, 
Radują się dzieci. 
Wysoko urośniem 

Do słonka dolecim. 


— — — — — — — — — — — 
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Teraz inne kwiatki ` 
Śniegu biale płatki. 
Zmarzły lód na szybie 
Dzieci Zimy - matki. 

Gdy słonko zaświeci 
Płaczą zimy dzieci. 
Rozpłyną się w łezee, 

Co im z oczu leci. 


Pajac wybrał laleczkę, 
Najpiękniejszą tu dzieweczkę, 
(Tańczą, gdy kończą, stają w kole, 
a myszki kręcą się wokoło nich). 

Myszki: 
Teraz wyjdzie para młoda, 
Ona — liczko, jak jagoda, 
On — wąsiki ma do góry 
Kochają ich myszy, Szczury. 
(Kłaniając się) 
A my prosim bardzo ładnie, 
Zatańczcie nam razem składnie. 
(Myszka ze Bzczurkiem tańczą). 
Myszki; 
Teraz niedźwiedź bury 
Potańczy odrobinkę 
A jeśli ma ochotę 
Do pary weżmie świnkę. 
(Niedźwiedź i świnka kłaniają Się). 
Myszki: 
Toż to piękna jest z nich para 
On niemłody, ona stara. 
(Tańczą. Po tańeu). 
Pan młody: 
Kiedvście się natańczyłi, 
Odpocznijcie, moi mili, 
A ja powiem moją rację: 
Chodźcie wszyscy na kolację, 
Kominiarz (do publiczności): 
Ot powiedział coś mądrego, 
Żyezcie wszyscy nam Smacznego. 
(Przy dźwiękach muzyki wszyscy 
parami wychodzą). 
ODSŁONA III. 
(W. pokoikn). 
Niedźwiedź: 
Jak żeście noc spędzili? 
 Czyście dobrze sią bawili? 
Świnka; ; 
Jam się strasznie objadła! 


| Pajacyk; 


Przybyło ci też sadła, 
Kominiarz: 

Mam pomysł doskonały. 
Niedźwiedź: 

No, gadajże, mój mały! 
Kominiarz: 

Opiszmy bal w wierszyku 

I poślijmy do „Głosiku”. 
Niedźwiadek; ` 

- Pomysł dobry, jak ja słyszę, 

Lecz kto wierszyk ten napisze? 
Pajacyk: ` 

O, tó głupstwo, fiku, miku! 

Papier daj, kominiarczyku, 

A wnet wiersz gotowy będzie. 
| Lalka: 
| Leży papier na stoliku 
| 


Przyslał pajac cztery strony, 
Dla was też sa tam ukłony 


